
ÏD W A R D  S Z Y M K O W IA K , 
■ ra m ka rz . U rod ź , w  1932 r .  w  
M a łe j D ąb rów ce .

A N T O N I M A S H E L L I, p ra ­
w y  obrońca . U rod ź , w  1934 r . 
w  B y to m iu .

H E N R Y K  G R Z Y B O W S K I, 
ir o d k o w y  o brońca . U rod ź , w 
3933 r .  w  W arszaw ie .

JE R Z Y  W O Z N IA K , le w y  
•b ro ń c a . U rod ź . w  1932 r .  
w  R em b e rto w ie .
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Jeden t  najważniejszych rozdziałów tegorocznych rozgrywek 
ligowych zostai zamknięty. 20 listopada rozstrzygnęły się w So­
snowcu losy tytułu mistrzowskiego, do którego pretendowali 
CWKS i Stal. Drużynie stołecznej do tytułu brakował tylko 
jeden punkt, wystarczyło więc jedynie zremisować. Plany wojsko­
wych powiodły się całkowicie ł W rezultacie wywalczyli tytuł 
mistrza Polski, choć grą nie mogli zaimponować.

Sukces CWKS jest pierwszym tego rodzaju triumfem drużyny 
wojskowej w dziejach piikarstwa polskiego. W latach przed­
wojennych podobnej sztuki nie dokazata ani razu warszawska 
Cegła, która — choć zaliczała się do piłkarskiej czołówki krajo­
wej — zadowalać się musiała miejscami w środku tabel. Nie- 
lepiej wiodło się Legii w pierwszych latach po wojnie, a później 
także jej kontynuatorowi CWKS, mimo iż barw tego zespołu 
bronili wielokrotni reprezentanci Polski.

Od tego czasu wicie słę jednak zmieniło. Warto przypomnieć 
historię tego klubu. W 1917 r. Legia awansuje do I ligi z dosko- 
natymi ongiś piłkarzami jak Waśko. Szczurek, Mord ars Ki i inni. 
W następnym roku kończy ona rozgrywki na 3 miejscu, a za rok 
zajmuje 8 miejsce.

W r. 1950 drużyna osłabiona odejściem wielu czołowych pił­
karzy do cywila, zagrożona była spadkiem. Jednakże po remiso­
wym meczu w Poznaniu z Kolejarzem utrzymuje się w ekstra­
klasie. W tymże roku Legię przemianowano na CWKS. W roz­
grywkach mistrzowskich na rok 1951, 1952. 1953 CWKS zajmuje 
miejsca w środku tabel. Rok 1951 przynosi nowy kryzys klubowi 
wojskowemu, spowodowany stalą płynnością kadr Jednak ratu­
je się zwycięstwem nad Cracovlą i reini cm z Gwardią war­
szawską. Drużynie sprowadzono nowego trenera — Węgra 
Steincra.

Gratulujemy zespołowi CWKS tytułu mistrza Polski.
(S ZC ZE G Ó ŁY  N A  STR t)

M A R C E L I S T R Z Y K A L S K I, 
p ra w y  p o m o c n ik . U rod ź , w 
1931 r .  w  N o w y m  B y to m iu .

Z Y G M U N T

m *
p o m o c n ik . U rodź, 
w M a łe j D ąbrów ce,

P IE D A , le w y  
w 1933 r .

E D M U N D  K O W A L , p ra -  L U C J A N  B R Y C H C Z Y , H E N R Y K  K E M P N Y , E R N E S T P O H L , le w y  A N D R Z E J  C E C H E M  l i ,
W o sk rzyd lo w y . U rod ź . w p ra w y  łą c z n ik . U rodź, w  ś ro d k o w y  ^napastn k. U ro - łą c z n ik . Urodź,, w  1932 r .  Ic w o s k rz y r iło w y . U rodź.
1931 r . w  B y to m iu -B o b rk u . r .  1934 w  N o w y m  B y to m iu , dzony w 1934 r . w  B y to m iu , w R udz ie  Ś lą sk ie j. 1332 r .  we L w o w ie .

☆

JA N O S  S T E IN E R , t re n e r
C W K S , p io w a d z i w o js k o w ą  
d ru ż y n ę  od ro k u . U ro d z ił słę 
23.4.1908 r . w  B udapeszcie . 
Podczas s w o je j k a r ie r y  c z y n ­
nego p iłk a rz a  g ry w a ł w b a r­
w ach  B astya  (Szeged) ! H I 
K e ru le t  - B udapeszt (d ru ż y n y
I  l ig i w ę g ie rs k ie j sprzed 1939 
r .) . P ięć ra zy  g ra ł w  re p re ­
z e n ta c ji W ęg ie r, a 14 razy w
I I  re p re z e n ta c ji. P racą t r e ­
n e rską  z a jm u je  sie 15 ła t. 
P rzed p rz y ja z d e m  do P o lsk i 
w  1934 r. p rzez 8 la t  b y ł t r e ­
n e re m  Yasasu Budapeszt.

v F o to : E. F ra n c k o w ia k

C zte rnastu  c h ło p ó w  z g ro m a d y  P a rew a  F a le n cka  (pow . T o ru ń ) zrze  - 
szonych w g ru p ie  w z a je m n e j pom ocy  w s p ó ln ie  z a k u p iło  ko m p le t 
o m ło to w y , s ie w n ik  1 k o p a rk ę . M a z y n y , d z ię k i g osp o d a rsk ie j t r o s k l i ­
w ości, p ra c o w a ły  przez ca ły  sezon bez z a rz u tu . Po zakończen iu  prac 
p o lo w ych  c z ło n ko w ie  g ru p y  s ta ra n n ie  zabezp iecza ją  m aszyny na okres

z im o w y .
Na z d ję c iu  od le w e j c z ło n k o w ie  g ru p y  Jan  S te fa ń s k i, K ry s ty n a  
C ałka , W o jc ie ch  S trz a łk a  ł  W ła d y s ła w  M a zu r, po zakończen iu  p rac  
w y k o p k o w y c h  oczyszczają  k o p a rk ę . fo t .  M a tu sze w sk i (C AF)

W eSm  K & m rfa ftcrreepotosJettcwfn**

Zgłosiłem już usprawnienie 

— mówi Teodor Baranowski 

przewodniczący narady
Dziś zacznę od „swojego 

podwórka“ . Chcę powiedzieć 
uczestnikom narady, że nie­
którzy moi koledzy z „Ursu­
sa" już zgłosili pierwsze pro­
jekty na konkurs „Sztandaru 
Młodych“ . Sądzę, że już 
wkrótce wypełnione karty 
„W - l“ powinny wpłynąć do 
redakcji...

Ja również czasu nie tra­
ciłem. Nie zaniedbując obo­
wiązków zawodowych oraz 
tych. które nakłada na mnie 
przewodniczenie w naszej na­
radzie — w sobotę, 19.XI. zło­
żyłem w komórce wynalaz­
czości nasze konkursowe u- 
sprawnienie. Mówię „nasze“ , 
bo jest to dzieło wspólne, mo­
jego ko.legi Michaia Bagiń­
skiego i moje. Oczywiście, lo­
sy naszego projektu jeszcze 
nie są przesądzone, nie wia­
domo czy będzie on zatwier­
dzony. Ale — jesteśmy dobrej 
myśli...

Czy wszyscy, którzy zamie­
rzają wziąć udział w konkur­

sie przystąpili już do opraco­
wywania swoich konkurso­
wych usprawnień?

★
Teraz przechodzimy do na­

szej narady. Dziękuję za listy 
wszystkim, którzy przysłali 
już swoje wypowiedzi i ocze­
kuję na dalsze.

Ostatnio, coraz więcej osób 
wypowiada się na temat cie­
kawej inicjatywy towarzyszy 
z Zakładów Im. Strzelczyka w 
Lodzi — zorganizowania K lu­
bu Młodej Techniki.

Dlatego dziś oddaję głos 
specjalnemu wysłannikowi 
narady, który opowiada wła­
śnie o pierwszych krokach 
Klubu Młodej Techniki w Za­
kładach im. Strzelczyka.

ODWRÓĆ STRONĘ!

DELHI. Dnia 20 listopada N. A. Bułganin I N. 8.
Chruszczów odwiedzili miasto Agra położone o 200 km 
na południowy wschód od Delhi. Jest to dawna stoli­
ca Indii, gdy były potężnym Imperium Wielkich Mogo- 
łów. Miasto jest znane z niezliczonych zabytków owe­
go okresu.

Samoloty, w k*órych N. A. 
Bułganin i N. S. Chruszczów 
wraz z towarzyszącymi im oso-

B W z w ią z k u  z w y ro k ie m  Sądu 
W o jskow e g o  w  T e h e ra n ie  s k a z u ją ­
cym  p ro f .  d r  M o rte za  Y azd l, w y ­
b itn e g o  dz ia łacza  społecznego i bo ­
jo w n ik a  s p ra w y  p o k o ju  na ka rę  
ś m ie rc i, C e n tra ln a  Rada Z w ią z k ó w  
Z a w o d o w y c h  w ys to so w a ła  depeszę 
p ro te s ta c y jn ą  do szacha I ra n u  Re- 
za P a h la v l.

P o d ob n e j tre ś c i depesze w y s ła ło  
P o lsk ie  T o w . L e k a rs k ie  ZG  Z rz e ­
szenia P ra w n ik ó w  P o ls k ic h  i ZG  
Z w . Z a w . P ra c . S łu żb y  Z d ro w ia .

a  19 b m . w  p rze d d z ie ń  30 ro cz ­
n ic y  ś m ie rc i S te fa n a  Ż e ro m sk ie g o , 
w ie lk ie g o  syna  Z ie m i K ie le c k ie j,  
o d b y ło  się w  K ie lc a c h  u roczys te  
posiedzen ie  k o m is j i  k u l tu r y  P re . 
z y d iu m  W o j. R N . U czes tn icy  p o ­
siedzen ia , u w z g ię d n ia ją c  p o s tu la ty  
lic z n y c h  g o rą cych  w ie lb ic ie li  tw ó r ­
czości w ie lk ie g o  p isa rza , p os ta no ­
w i l i  w y s tą p ić  z p ro p o z y c ją  w y b u ­
d o w a n ia  z fu n d u s z ó w  społecznych 
D om  K u ltu r y  w  C teko tach  (pow . 
K ie lc e ), m ie js c o w o ś c i, w  k tó re j 
Ż e ro m s k i spędz i! sw o je  la ta  d z ie ­
cięce i  m łodość.

B  W k ra k o w s k im  T e a trze  P oe­
z j i  o d b y ła  się 19 b m . u roczys tość

s o - io c î r .  - - • s c y  c ........! -
c zn e j A n to n in y  K loń sk ie J . A r t y  - 
sena u d e k o ro w a n a  /,u ,u ..1 l v i . n  
K a w a le rs k im  O rd e ru  O d rodzen ia  
P o ls k i.

B Ja k  się o b lic z a , w  gospodarz 
s tw ach  c h ło p s k ic h  l  p a ń s tw o w ych  
zaorano  dotychczas ponad  60 p roc . 
pó l p rzeznaczonych  p o d  zas iew y 
zbóż ja ry c h .

a 20 bm ., t j .  41 d n i p rz e d  te r ­
m ine m  za łoga h u ty  w  S k a w in ie  
za m e ld o w a ła  o w y k o n a n iu  zadań 
ro c z n y c h  w zakres ie  p ro d u k c j i  a lu ­
m in iu m . D z ię k i te m u  z a k ła d  ten  
da jeszcze do końca  h r . d o d a tko w ą  
p ro d u k c je  w a r to ś c i k i lk u n a s tu  
m in . zt.

B 19 bm . c h ło p i z g ro m a d y  G o­
szczanów w pow . T u re k  1 o k o lic z ­
n ych  w s! u c h w a lil i  s ta tu t p ie rw ­
szej w  w o j. p ozn a ń sk im  w ie js k ie j 
sp ó łd z ie ln i zd ro w ia . W n a jb liż s z y m  
czasie do G oszczanow a p rzybę d ą  
s ta ły  le k a rz  1 p ie lę g n ia rk i,  a sp ó ł­
d z ie ln ia  o trz y m a  od p a ń s tw a  d o ­
ta c ję  p ien iążną .

B W z w ią z k u  *  c a łk o w ity m  
opano tvam em  przez załogę G o rz o w ­
sk ich  Z a k ła d ó w  W łó k ie n  S ztucz­
nych  m e to d y  p ro d u k c ji  m a to w e j 
p rzęd zy  s te e lo n o w e j, w sz y s tk ie  za­
k ła d y  pończoszn icze  w  k ra ju ,  
p rz e s ta w ia ła  sie na w y łą czn ą  p ro ­
d u k c ję  pończoch m a to w ych .

Stołeczna 
Konferencja Z M P  

zakończyła obrady
- -T a k ie j  k o n fe re n c ji n ie  p a m ię ta m  — od ” , ^ ed!!c f 0 

®a b y ło  usłyszeć podobną o p in ię  o V S to łeczne j K o n fe re n c ji Z M P ,

oiVab, r“  się w T o -rą c e l, id e o w e j a tm osfe rze . N ą jce n n le J - 
p n ,  do robk iem ^ k o n fe r e n c j i '  je s t sp o jrze n ie  na s p ra w y  Z M P  o c ,™  
“  Z ja z d u . K o n fe re n c ja  w yka za ła , że w śród  p !.J
t r Wa tw ó rc z y  n ie p o k ó j, ż y je  1 ro z w ija  się d uch  I I  Z ja z d u , d u ch  Fe 
« tiw a iu .

Centralnym problemem kon­
ferencji stały się dwie sprawy: 
sprawy pracy koła i kadry 
ZMP.

Gorąca atmosfera zjazdu o- 
s lgnęła punkt kulminacyjny 
Podczas przemówienia przewod- 
n'czącej ZG ZMP tow. Hele- 
ny Jaworskiej, która w swym 
Wystąpieniu poruszyła naj - 
żywotniejsze, najbliższe spra­
wy organizacji całej młodzieży. 
Cważani — stwierdziła tow. Ja­
worska — że konferencja ta 
kędsie miała przełomowe zna - 
c*enie dia warszawskiej orga- 
ni*acjł z m p .

Podczas przedpołudniowych
J?rad. w imieniu Komitetu 
v'*rszawskiego PZPR. serdecz-

Pozdrowiła
c i lC j i  tow.*> o.— *

uczestników 
Helena Ko-

t, -
z ia re n

katowska powiedziała m. in.. 
■m co ją najbardziej uderza 

°bradach, to wielka, twórcza

troska o rozwój organizacji, o 
to, w jaki sposób można prze­
zwyciężyć istniejące jeszcze 
wśród młodzieży zło.

Ponad 60 zgioszeń do dysku­
sji napłynęło do prezydium. 
Wśród tych głosów wiele było 
niecodziennych, jak na konfe­
rencję ZMP — np. wielokrotne 
głosy upominające się o otwo­
rzenie w Warszawie lokalu dla 
młodzieży, klubów młodzieżo­
wych. Wiele ostrych, słusznych 
uwag wypowiedziano pod adre­
sem Ministerstwa, Kultury.
CUK-u, MHW i.......Sztandaru
Młodych“ .

Wiele mówiono w kuluarach 
i na sali obrad o artykułach 
tow Gawlika na temat pracy 
aparatu zetempowskiego. które 
ukazały sie w ostatnich nume­
rach „Sztandaru Młodych .

Gdy komisja wnioskowa zgło­
siła projekt uchwały, posypa y

© I

D  ADIOWĘZEŁ i  specjalne
błyskawice poniosły na ca­

ły zakład wieść, że tokarz Ka­
zimierz Bazych i młodzieżowy 
brygadzista Radomski otrzymali 
kwiaty za osiągnięcia w zmniej­
szeniu czasów przeznaczonych 
na obróbkę wykonywanych 
przez nich detali.

★
N ie  ta k  d aw n o  do m łodego  to ­

ka rza  o n a zw isku  P rz y b y s z  z 
W arszaw sk ich  Z a k ła d ó w  M echa­
n ic z n y c h  N r  2 podszed ł te c h n ik  
n o rm o w a n ia , że by  o b n iż y ć  m u  
czas.

— Co? — rz e k ł P rzyb ysz , n ie
zgadzam  się.

T e c h n ik  p o m im o  o s try c h  sprze­
c iw ó w  u n o rm o w a ł czas P rz y b y ­
sza. M io d y  to k a rz  o b ra z ił się. 
I  p rzez d w a  d n i n ie  p rzysze d ł do 
p racy .
Od tego wydarzenia upłynęło 

już kilka tygodni i obecnie w 
WZM-2 jedną z najpopularniej­
szych form współzawodnictwa 
jest walka o obniżenie dotych­
czas stosowanych czasów przy 
obróbce i montażu poszczegól­
nych części produkowanych 
maszyn.

Na ape! B azycha  i  R adom sk iego  
o d p o w ie d z ia ło  8 b ryg a d . I  ta k  np. 
13 bm  m łodz ieżow a  b ryga d a  S ied ­
leck ie g o  z W-55 p os ta no w iła  o b n i­
żyć o 3,5 g od z in y  czas m ontażu  
d e ta lu . A  b ryg a d a  S ta n u cho w - 
sk iego  z sąsiedniego w y d z ia łu  
W-50 zobow iąza ła  się o 7,5 g od z in y  
s k ró c ić  czas m o n ta żu  tegoż de­
ta lu ...
Dziś w WZM-2 Przybysz był­

by chyba wyśmiany przez całą 
załogę. A historia normowania 
czasów w WZM-2 wygląda nas­
tępująco.

P ewnego d n ia , b y ło  to  p rzed  
F e s tiw a le m , do Z a rzą du  Z a k ła d o ­
wego Z M P  p rzyszed ł B azych

— T ow arzysze , p o ra d źc ie  — rze k i 
-  ja k ą  pod ją ć  w a rtę ?

TYDZIEŃ PRZYJAŹNI 

Z DEMOKRATYCZNYM)

NIEMCAMI

Członkowie Frontu Narodo 
wego Niemiec Demokratycz­
nych. bawiący w Polsce z o- 
kazji Tygodnia Przyjaźni, z De­
mokratycznymi Niemcami od­
wiedzili w dniu 20 bm. Oświę­
cim, gdzie zwiedzili były hitle­
rowski obóz zagłady oraz Mu­
zeum martyrologii więźnia.

Podczas pobytu w Oświęcimiu 
członkowie delegacji wzięli u- 
dzia! w spotkaniu z byłymi 
więźniami Oświęcimia.

A o tym nikt 
w zakładzie 
nie słyszał?

Jerzy Nel ♦  Julian Zebrowski

— W iesz oo B azych  — za uw a ży ł 
k to ś  z z a rząd u  — weź się aa te  
c z a s y ..

B azych  p os łu ch a ł. P o s ta n o w ił o 
p ó ł m in u ty  s k ró c ić  czas o b ró b k i 
d e ta lu . P la n  m ies ię czny  w y k o n a ł 
w  dw a  tyg o d n ie . W ezw ał do 
w s p ó łz a w o d n ic tw a  ca łą  załogę. Na 
ape l B azycha  p ie rw sza  o dp o w ie ­
d z ia ła  b ryga d a  R adom skiego.

B a zych  zn an y  je s t obecn ie  w 
c a ły c h  za k ła d a ch . G d y  w ręczano  
m u k w ia ty , .c h ło p ie c  .w z ru szy ł się. 
N ie  p r z y w y k ł b o w ie m  do ta k ie j 
fo rm y  w dz ięcznośc i.

Plan? Teraz w WZM-2 jest 
już z nim nieźle. A kiedyś? W 
pierwszym półroczu br. tylko w 
styczniu i marcu zakłady wyko­
nały plan. Było ciężko. Od 
czerwca krzywa produkcji za­
częła piąć się w górę. Jednak 
kosztem godzin nadliczbowych.

Wezwanie Bazycha położyło 
częściowo kres wykonywaniu 
planów przy pomocy „nadlicz- 
bówek“ . Od Festiwalu wiele 
zmieniło się na lepsze w zakła­
dzie... 5 bm. brygada młodzie­
żowa Fijałkowskiego zamel­
dowała o wykonaniu planu rocz 
nego. Wydział 10 „kończy rok 
55“ pod koniec br.

W wykonywaniu planów 
oprócz walki z czasami wieje 
pomogło zakładowi podjęcie 
przez załogę apelu CRZZ. Na 
apel ten odpowiedziało 80 proc 
robotników. Wartość podjętych 
zobowiązań wynosi około pół­
tora miliona złotych. Jak po­
informował mnie referent współ 
zawodmetwa tow. Michał Kacz­
marek do chwili obecnej w 23 
proc. wykonano podjęte zobo­
wiązania.

Jedynym człowiekiem w za­
kładzie który orientuje się i mo­
że coś konkretnego powiedzieć 
na temat współzawodnictwa jest 
właśnie tow. Michał Kaczma­
rek..

Ani przewodniczący Zarządu 
Zakładowego ZMP tow. Ku­
charczyk, ani członkowie Rady 
Zakładowej tow. tow. Kopacz i 
Warsiński (z komisji współza­
wodnictwa!) nie potrafili na ten 
temat wiele powiedzieć.

Nic dziwnego, bowiem główna 
komisja wspólzawodnictaw przy 
WZM-2, mówiąc oględnie, śpi. 
Trójki wydziałowe, których za­
daniem jest kontrola współza­
wodnictwa, istnieją tylko na 
Papierze. Plan kontroli współ­
zawodnictwa? O takim dziwie 
chyba nikt nie słyszał w zakła­
dzie? A wielka szkoda!

A. KOMITAU

R e p a tr ia n c i  
zagospodarowuje się
Repatrianci, którzy powrócili 

ostatnio do kraju, osiedlili się 
już na stałe, otrzymali pracę 
odpowiadającą Ich kwalifika­
cjom oraz mieszkania.

Np. Feliks Macioł po 16 latach 
tułaczki, m. in. we Francji, Ma­
roku, Belgii, powróci) wraz z 
rodziną do ojczyzny. Prośba o 
przydzielenie mu gospodarstwa 
rolnego została szybko załat­
wiona.

— P rz y d z ie lo n o  m l — o p o w iad a  
M a c io ł — w e w si B u ś la ry , pow . 
Ś w id w in , sześc iohek ta row e  gospo­
d a rs tw o  z m u ro w a n y m  5 -izb o w ym  
dom em , m u ro w a n ą  s ta jn ią  i oborą . 
Z p rz y z n a n y c h  przez p ańs tw o  p ie . 
n ię d zy  k u p il iś m y  m eble , a do go­
sp o d a rs tw a  -  ko n ia  i w óz na gu. 
m o w y c h  ko ła ch . Poza ty m  k u p i l i ­
śm y k ro w ę , barana , tro c h ę  k u r  i 
ka czek  o raz  p ro s ia k i na ch ow . M a . 
m y iuż  też dosta teczną ilość zboża 
na z im ę  Za pom oc sp ó łd z ie ln i 
o ro d u k c y jn e ! p rz y  w y k o p k a c h  do- 
s ta k ś m y  ~ s łom ę na n odśc ió tkę  d la  
b y d ła  i  Dasze. S p ó łd z ie lcy  p o m o g li 
nam  też zasiać ży tem  Jeden h e k ta r  
z iem i. Resztę za s ie je m y  na  z im ę.

„Krzywa twórczości“ Ja­
na Brzechwy stale i nie­
zmiennie ma tendencje 
zwyżkowe... 68 książek o 
łącznym nakładzie ok. 
3.500.000 egzemplarzy, to 
poważny dorobek. Prawie 
wszystkie pozycje to ory­
ginalne utwory poetyckie, 
chociaż znajdziemy tu rów­
nież ł przekłady. Wymie­
nimy parę „Rusłan i Lud­
miła“ i „Baśń o carze Sał- 
tanie“ Aleksandra Puszki­
na, „Odwilż“ liii Erenbur­
ga „Bajki ludów północy“... 
ale bajki bajkami a ankie­
ta ankietą...

©  Dlaczego jestem tym 
kim jestem?

— Dlatego, że gdybym 
nie był tym kim jestem, 
nie brałbym udział w ni­
niejszej ankiecie...

©  Moja największa po­
rażka?

— Odpowiem słowami 
Wyspiańskiego:
....żeśmy sobie prości, mali,
tośmy wielkich krzywd nie 

znali...“
©  Moja pierwsza mi­

łość?
— Matka czworga dzieci, 

z których najmłodsze ma 
dzisiaj 35 lat...

©  Mój pierwszy debiut?
— Mając lat 13 napisa­

łem paszkwil na własną 
siostrę i dostałem od niej 
50 kopiejek za to, abym go 
zniszczył. Było to moje 
pierwsze honorarium au­
torskie.

©  Mój największy suk­
ces?

— Do największych suk­
cesów zaliczam swój wie­
czór autorski w Radomiu 
gdyż wzięto mnie wtedy 
przez pomyłkę za autora 
„Obywateli“.»

©  Moje największe prze­
życie?

— Parę dni temu Józef 
Prutkowski poklepał mnie 
po ramieniu i powiedział: 
„pracuj, chłopcze, pracuj, 
kto wie, może dorównasz 
mi talentem?...“

©  Moje najskrytsze ma­
rzenia?

Napisać książkę prozą i 
stać się przez to młodym 
autorem.

©  Mój plan 5-letni?
— Wywiązanie się z u- 

niów, zawartych w okresie 
ubiegłego 5-lecia...

bami przybyli do Agry, wylą­
dowały na lotnisku położonym 
o 12 km od miasta. Na lotnis­
ku gości radzieckich w itali: 
gubernator stanu Uttar - Pra - 
desz, K. Munshi, przedstawicie­
le władz samorządowych i woj­
skowych.

Wzdłuż całej drogi od lotni­
ska do miasta miejscowa lud­
ność utworzyła szpaler, serdecz. 
nie pozdrawiając przywódców 
ZSRR. Nad drogą przeciągnięto 
barwne transparenty z napisa­
mi pozdrawiającymi gości ra­
dzieckich, sławiącymi przyjaźń 
narodów Indii l Związku Ra­
dzieckiego.

Po przybyciu do miasta N. A. 
Bułganin i N. S. Chruszczów 
wraz z towarzyszącymi im oso­
bami zwiedzili słynny grobo­
wiec Tadż-Mahal z X V II wieku, 
którego budowa trwała kilka­
dziesiąt lat z udziałem najwy­
bitniejszych budowniczych In ­
dii, Persji, Arabii i  Turcji.

Następnie goście radzieccy u- 
dali się w towarzystwie guber­
natora stanu do pobliskiej 
twierdzy zbudowanej w dru-

(Pokoikiem im itr. 3)

f ir n ,

JES ZC ZE  Jeden p ię k n y  do- 
m e k  je d n o ro d z in n y  m oż­

na będzie w y b u d o w a ć  z m a ­
te r ia łó w  b u d o w la n y c h  w y p ro ­
d u k o w a n y c h  ponad  p la n  w 
m ies iącu  p a ź d z ie rn ik u  d la  
uczczen ia  38 ro c z n ic y  R ew o­
lu c j i  P a ź d z ie rn ik o w e j p rzez  
p ra c o w n ik ó w  Z a k ła d ó w  C era ­
m ik i  B u d o w la n e j w  G ru d z ią ­
dzu.

Z . G m e re k

C Z A K A S Z , D a w id , F IJak, 
S łom ka , D w o rn ik ,  K l iś  I 

B o jd y s  o to  n a z w is k a  s ied m iu  
m ło d y c h  p ra c o w n ik ó w  Z a k ła ­
d ów  P rz e m y ś lu  B a w e łn ia n eg o  
w  M ik u s z o w ic a c h , k tó rz y , o d ­
p o w ia d a ją c  na ape l Z a rządu  
G łów nego  Z M P , p o s ta n o w ili 
p rze jść  do  t ru d n e j i  o d p o w ie ­
d z ia ln e j p ra c y  w  g ó rn ic tw ie .

A . K o p a czko

UW A G A  m ieszka ń cy  S ied lec, 
w s i M o rd y  i  o k o lic z n y c h  

w io s e k ! N ie  d op uszcza jc ie  do 
n ie b e zp ie cznych  zabaw  w a ­
szych dz ie c i p rz y  u rządzen iach  
e le k try c z n y c h  n o w e j l in i i  e le k ­
try c z n e j. Jeszcze w  ty m  ro k u  
l in ia  m a  zostać oddana  do 
u ż y tk u  i  w te d y  n ie w in n e  
obecn ie  z a b a w y  m ogą z a k o ń ­
czyć się tra g ic z n ie . P onad to  
n a le ży  bezzw łoczn ie  u s ta w ić  w  
m ie jsca ch  g ro żą cych  p o ra że ­
n ie m  ta b lic e  ostrzegaw cze.

Z . K o t tu n la k

Q  R O G A  b y ła  m ie js c a m i b a r-  
* *  dzo s tro m a . N ad  Z m a rz ły m  
S taw em  leża ł d u ży  p ła t  z lodo­
w ac ia łego  śn iegu . A  po d ru g ie j 
s tro n ie  s ta w u  ja s k ra w o  oś­
w ie tlo n e  p ro m ie n ia m i zacho­
dzącego s łońca  p a l i ły  się G ra ­
n a ty .

C zy w ie c ie , k to  ta k  p ię k n ie  
o p is u je  w  Uście do  re d a k c ji 
gó rską  w y p ra w ę  — n ie w id o m y  
u c z e s tn ik  w y c ie c z k i n ie w id o ­
m y c h . E ug en iusz  G ile w s k i

Pogrzeb ofiar 
tragicznego 

wypadku w Korei
Urny z prochami pracowni­

ków polskiego przedstawiciel­
stwa w Komisji Nadzorcze) 
Państw Neutralnych w Korei 
— którzy zginęli w czasie ka­
tastrofy samolotu amerykań­
skiego — mjr. Jakuba Zygiel- 
skiego, kpt. Władysława Rud­
nika i por. Zygfryda Zielińskie­
go — spoczęły 19 bm. na Cmen­
tarzu Wojskowym na Powąz­
kach.

Wiceminister Obrony Narodo­
wej gen. bryg. K. Witaszewski 
udekorował urny z prochami o- 
ficerów — Krzyżami Oficerski­
mi Orderu Odrodzenia Polski, 
przyznanymi im pośmiertnie 
przez Radę Państwa.

Nad otwartą mogiłą wygłosił 
przemówienie przedstawiciel 
Wojska Polskiego płk. Konrad 
Bugajak. Stwierdził on m. in.:

„ M j r  Z y g łe ls k t, k p t.  R u d n ik , p o r. 
Z ie liń s k i p o le g ł) Jak ż o łn ie rze  na 
p o s te ru n k u  w  czasie p e łn ie n ia  za­
szczytnego  zadan ia . Ł ą c z y m y  się 
d z is ia j w  g łę b o k im  bó lu  i ż a ło b ie  
z n a jb liż s z y m i naszych p o le g ły c h  
to w a rz y s z y . P am ięć  o n ic h  będzie  
zawsze ż y w a  w naszych sercach i  
u m y s ła c h “ .

W chwili składania urn do 
mogił rozległy się salwy hono­
rowe.

Na grobach poległych ofice­
rów’ złożono liczne wieńce.



n
ZV pamiętacie, 
co to jest chu­
ligaństwo? Pro­
fesor Jerzy Sa­
w ick i w yjaśn ił 
czytelnikom na­

szej gazety, że istotą czynu 
chuligańskiego jest lekce­
ważenie społeczeństwa.

Tym razem zaprosiliśmy 
do redakcji wybitnego so­
cjologa mgr Anną Paweł - 
■zyńską, która pisze właśnie 
książkę na temat przyczyn 
chuligaństwa. Zwróciliśmy 
się również do docenta nauk 
prawniczych Gustawa Aus- 
calera. Zadaliśmy im  py­
tanie: Jakie są przyczy­
ny chuligaństwa:
Mgr Pawelczyńska: Zjawi­

sko chuligaństwa trzeba roz - 
patrywać na tle ogólnych 
procesów społecznych, zacho­
dzących u nas i  to zarówno 
w strukturze gospodarczej, 
jak i  moralno - obycza - 
jowej. Nastąpiły generalne 
zmiany w klasie robotniczej 
i chłopskiej. Zjawisko, że chu­
ligaństwo spotykane jest prze­
ważnie wśród robotników 
tak zaskakujące na pierwszy 
rzut oka, może być wyjaśnio­
ne przez analizę tego proce­
su. Klasa robotnicza podle­
gała wielu przemianom. Z upo­
śledzonej stała się rządzącą.
Z drugiej strony dzisiejsza 
klasa robotnicza różni się jed­
nak od dawnego proletariatu 
walczącego o swe prawa Za­
szły zmiany, które trzeba 
sklasyfikować. Mamy teraz 
w klasie robotniczej ludzi 
walczących o budownictwo 
socjalistyczne 1 innych — 
najzupełniej obojętnych, a 
nawet i niechętnych. Pewna 
część klasy robotniczej prze­
szła do warstwy inteligencji.
, P°czucie awansu przejawia 

się czasem nabyciem przyzwy­
czajeń zbliżonych do drobno- 
mieszczańskich. Do klasy ro­
botniczej wpłynęła pewna 
część młodzieży chłopskiej. 
Weszły elementy z rozmaitych 
warstw: lumpenproletariat,
drobnomieszczaństwo. Sprawa 
migracji jest zagadnieniem 
kolosa nej wagi. Można ją 
rozszerzyć o analizę środo • 
wisk czysto młodzieżowych 
w hotelach robotniczych. Ta 
młodzież jest wyjęta spod 
kontroli swoich środowisk 
"odzinnych. Trzymające ją 
"°tąd normy moralne i oby­

czajowe tracą dla niej war­
tość. a nowe normy dopiero 
się powoli krystalizują. Ko­
nieczne jest zabezpieczenie 
właściwego systemu wycho­
wawczego, wprowadzenie kon­
soli. budowanie autorytetu, 
°rzy rozwarstwieniu klasy 
"obotniczej nie można opero­
wać schematem. A my nie 
’cząc się z tym. zastosowa- 

'■śmy błędne metody wycho- 
awcze.

się w  tym wzorze. Usunęliśmy 
je na dalszy plan i skazaliśmy 
na żywiołowość. I  potrzeby z 
gruntu naturalne, oczywiste, 
zostały zepchnięte do rzędu 
spraw nieważnych, pomija­
nych przez czynniki wycho­
wawcze. Wytworzyło się pole 
dla żywiołowego organizowa-

lnnym językiem mówi w 
szkole, innym w domu, i jesz­
cze innym na ulicy.

Doc. Auscaler: Może pamię­
tacie felieton Sławomira 
Mrożka w „Szpilkach“ ? O 
gumowym słoniu, którego po­
kazywano uczniom jako 
prawdziwego. Powiał w iatr 1

którym autor oddziela od 
chuligaństwa tzw. „wdechow- 
ców“ . Ta „wdechowość“  jed­
nak jest najczęściej począt­
kiem a przede wszystkim 
istotą chuligaństwa — moral­
ną postawą chuligana).

Uważam, że zagadnienie 
wzoru wychowawczego dla

Mgr Anna Pawełczyńska 
i  doc. Gustaw Auscaler

Jakie sq przyczyny 
chuligaństwa?

— Jakie to metody?
Mgr Pawelczyńska: Nade 

•/szystko fałszywe ustawie - 
nie ideału wychowawczego 
młodzieży W okresie nasilo- 
lej walki powstał nowy wzór 
wychowawczy, ujmujący ż y ­
le  wyłącznie jako walkę re­
wolucyjną i pracę A przecież 
istnieje cała sfera spraw pry­
watnych, które nie mieszczą

nia różnych sfer życia. Rezul­
tat jest taki, że pewne grupy 
młodzieży, nie kontrolowane, 
i nie kierowane przez niko­
go, zaczęły budować jakiś 
własny model, na zasadach 
niekiedy sprzecznych z zasa­
dami kulturalnego współży­
cia między ludźmi. Wśród 
tych grup wytworzyły się 
również grupy chuligańskie. 
Weźmy na przykład grupę 
chuligańską złożoną z mło­
dych chłopców. Ich wybryki 
są czasem drobne — to się 
zaczyna w ogóle od zabawy, 
od wyładowania energii, dla 
której nie znaleźliśmy form 
właściwych 1 która w  swoich 
żywiołowych przejawach 
przybiera formy szkodliwe 
dla społeczeństwa. Błędy sy- 
stornu wychowawczego spo­
wodowały, że w życiu mło­
dzieży wytworzyły się dwa 
nurty: jeden oficjalny, apro­
bowany przez szkołę i drugi 
ukryty, zakonspirowany. Nie 
wiemy, co młodzież rob! kie 
dy jest sama.

— Ale przecież Istnieje 
dom, rodzina.

Mgr Pawelczyńska: Właś­
nie. Na młodzież wpływają 
ludzie o różnych poglądach 
i to jest drugi z głównych 
grzechów wychowawczych 
Często w domu istnieje świa­
topogląd tradycyjny i rodzi­
na nie odstępuje od niego, pod­
ważając autorytet szkoły Z 
drugiej strony zdarzało się 
podważanie autorytetu szko - 
ły przez organizację młodzie­
żową. Innym razem słuszną 
koncepcję wychowawczą do­
mu podważają nieprzemyśla­
ne posunięcia szkoły i orga­
nizacji młodzieżowej. Chło­
piec bardzo jeszcze niedojrza 
ły, wystawiony na działanie 
sprzecznych zabiegów wycho­
wawczych dochodzi do tego, 
że przestaje uznawać jaki 
kolwiek autorytet — wytwo­
rzyła się pustka, br ik autory­
tetu w ogóle. Rezultat — u- 
cleczka do zupełnego za­
kłamania. Na ten sam temat

słoń uniósł się w powietrze. 
Oszukani uczniowie zostali 
chuliganami. Właśnie ta sa­
tyra trafnie wydobyła istotę 
zagadnienia: wszelkiego ro ­
dzaju „bujanie gości“ , „za­
kładanie drętwej mowy“ . To 
wywołuje sprzeciw i lekce - 
ważenie. A  istotą chuligań­
stwa jest właśnie lekceważe­
nie społeczeństwa Zgadzam 
się tu z definicją prof. Sa­
wickiego.

(„Po prostu“ drukowało re­
portaż Manturzewskiego. w

młodzieży zależy od tego, jak 
ten wzór ustawiamy, jaką 
treść w niego wkładamy. Że­
by być bohaterem wystarczy 
przekraczać, normę. A prze­
cież są wypadki, że i chuli­
gan jest przodownikiem pra­
cy. Obciążaliśmy często odpo­
wiedzialnością za chuligań - 
stwo wrogów klasowych. 
Przecież nie tylko oni wpły­
wają na demoralizację mło­
dzieży, ale ł  to, że zostawiliś­
my pewne sfery' oddziaływa­
nia wszelkim wpływom ży­

wiołowości drobnomieszczań- 
sklej. Nie daliśmy młodzieży 
odpowiednich modeli wycho­
wawczych. Nastawiliśmy się 
wyłącznie na jakiś oderwany 
od życia codziennego wzór, I 
rezultatem jest cynizm, lekce­
ważenie tego co się mówi, 
szukanie sposobności wyżycia 
się.

Mgr Pawelczyńska: Nie ty l­
ko kłamstwo jest niebez­
pieczne, ale również podawa­
nie prawd gotowych. Młodzi 
muszą posiąść umiejętność sa­
modzielnego myślenia i peł­
nego przekonania w stosunku 
do norm moralnych i  obycza­
jowych.

— Więc jak zapobieo chu­
ligaństwu?

Doc. Auscaler: To jest
kwestia wychowania, pełnego 
wychowania, które by nie po­
mijało żadnej sfery życia 
młodzieży. Nie jestem peda­
gogiem. Ale przede wszystkim 
należałoby zwalczyć objawy 
zakłamania.

Mgr Pawelczyńska: Dopro­
wadzić do tego, żeby wszyst­
kie sprawy, które nurtują 
człowieka, mogły być oma­
wiane w szerokim gronie. 
Doprowadzić do koordynacj i 
metod wychowowczych: szkol 
nictwo, organizacje i  insty - 
tucje wychowawcze muszą 
mieć uzgodniony plan działa 
nia, aby nie przekraczały 
swoich kompetencji i nie 
podważały wzajemnie swego 
autorytetu. Wreszcie stwo­
rzyć szerokie możliwości roz 
woju dla różnych nie tylkt 
bohaterskich typów charak 
teru.

Stołeczna 
Konferencja 

ZM P
(D okoóattk u  str. 1)

się poprawki. Liczne i zasadni­
cze. Ale wszystkie zgodne z 
duchem I I  Zjazdu. Większość 
z nich została przyjęta.

Była to z pewnością niezwy­
kła konferencja. Dyskutowano 
zasadniczo, poważnie. Podczas 
przerw śpiewano i śmiano się. 
Gdy w późnych godzinach noc­
nych delegaci rozchodzili się do 
domów, każdy czuł, że te dwa 
dni, spędzone na konferencji, 
to wielkie i niezapomniane 
przeżycia. Tak jak wielkie zna­
czenie będzie mieć dla pracy 
warszawskiej organizacji V 
Stołeczna Konferencja ZMP.

Przewodniczącym Z. St. ZMP 
wybrany został tow. Jerzy Woł­
czyk.

A. KOM ITAU

3 miliony
egzemplarzy

książek
Żeromskiego

Książki Stefana Żerom­
skiego, którego 30 rocznica 
śmierci minęła 20 listopada 
br., cieszą się wśród na­
szego społeczeństwa ol­
brzymią, nigdy nie słabną­
cą poczytnością. Świadczą 
o tym  wielokrotne wzno­
wienia poszczególnych u- 
tworów znakomitego pisa­
rza, świadczą o tym  liczby 
ich nakładów. Łączny na­
kład książek Stefana Że­
romskiego, jakie  ukazały 
się w Polsce Ludowej od 
1944 roku wynosi ok. 3 
min. egzemplarzy. Powieść 
„Przedwiośnie" miała po 
wyzwoleniu już 10 kole j­
nych wydań o łącznym 
nakładzie 280 tys. egzem- 
olarzy, powieść „Ludzie  
bezdomni“  — 8 wydań o 
nakładzie 232 tys. egzem­
plarzy, a zbiorek nowel 
„D oktor P iotr“  i „Siłacz- 
ka“  m iały już nakład 326 
tys. egzemplarzy.

■ U H

W setną rocznicę
śmierci

Vorosmarty’ego
(O bsł. w ł.) .  S tairandem K lu b u  

M ię d z y n a ro d o w e j P ra s y  1 K s iąż  -  
k i  o raz  W ę g ie rsk ieg o  In s ty tu tu  
K u ltu r y  zo rga n izow a no  w  W arsza­
w ie  u ro c z y s ty  w ie c z ó r d la  uczcze­
n ia  s e tn e j ro c z n ic y  ś m ie rc i w ie l ­
k iego  p oe ty  w ę g ie rsk ie g o  M ic h a ła  
Y d rósm a rtye g o .

Świadkowie
„tam tych ”  dn i

T \  ZIECINNE wspomnienia o I by. Nie, to naprawdę bardzfl 
strajkach i pierwszoma- sprytny chłopiec; już jest na 

jowych manifestacjach łączą pierwszej klamrze. D ru g a .»

W spó łczesny M ic k ie w ic z o w i poeta 
b y ł  p iew cą  w o ln o ś c io w y c h  dążeń 
sw ojego  n a ro d u  w  o k re s ie  W io sny  
L u d ó w . T w ó rczość  n a jw y b itn ie j ­
szego p rz e d s ta w ic ie la  w ę g ie rsk ie g o  
ro m a n ty z m u  Jest ba rdzo  boga ta  1 
ró żno ro d na . Jego l i r y k i ,  u tw o ry  e - 
p ic k ie  i  d ra m a ty c z n e  z a c h w y c a ją  
p ię k n e m  s w e j p o e ty k i,  b ogac tw em  
uczuć — od  n a jtk liw s z e g o  lir y z m u  
do h ero icznego  patosu.

S po łeczeństw o  W a rsza w y  serdecz­
n ie  u czc iło  se tną  ro czn icę  ś m ie rc i 
w ie lk ie g o  p oe ty , k tó r y  tw o rz y ł  w  
o k re s ie  re w o lu c y jn y c h  z ry w ó w  n a ­
ro d ó w  E u ro p y , w  k l lm a d e  tw ó r ­
czości ta k ic h  gen iuszów , Jak M ic ­
k ie w ic z , G oethe, C ho p in , L is z t.

P o In te re s u ją c e ! p re le k c ji  d r  L . 
K a lte n b e rg h a , w ie rsze  V ó ró s m a rty e - 
go, n i. In . „ Ż y w y  posąg ", u tw ó r  
w  a le g o ryczn e j fo rm ie  u k a z u ją c y  
tra g e d ię  n a ro d u  p o lsk ie g o  po u p a d ­
k u  p ow s ta n ia  lis to p a d o w e g o  — re ­
c y to w a ł M a c ie j M a c ie je w s k i. Poe­
z j i  w ie lk ie g o  ro m a n ty k a  to w a rz y ­
szyła  m u z y k a  C ho p ina , L is z ta , G ou­
noda 1 In n y c h  w spó łczesnych  k o m ­
p o z y to ró w . G ra la  p ip  l is tk a  E d w a r­
da C h o jn a cka , ś p ie w a ł E d m u n d  
K ossow sk i.

W  w ie czo rze  u c z e s tn ic z y li cz ło n ­
k o w ie  p rz e b y w a ją c e j w  Polsce w ę ­
g ie rs k ie j d e le g a c ji rz ą d o w e j.

(zs)

się dla mnie zawsze z „fabryką 
Wolskiego“ . Pamiętam, jak co 
pobożniejsze sąsiadki opowia­
dały sobie na ucho:

— Tam sama „komuna“ , 
proszę pani. Powinni to roz­
pędzić na cztery wiatry, bo 
jeszcze nieszczęście z tego w yj­
dzie.

Powszechnie było wiadomo, 
że robotnicy „od Wolskiego“ 
biorą zawsze udział w  „czerwo­
nych“ manifestacjach od cza­
sów Rewolucji 1905 r., a może 
jeszcze wcześniej. Z tamtej 
dzielnicy szedł zawsze pierw­
szomajowy pochód, na spotka­
nie któremu wychodziły zaw­
sze patrole policji. „Bojowa“ 
to była fabryka. Przed kilko­
ma miesiącami obchodziła ona 
swoje wielkie święto. Otrzy­
mała nazwę: „Lubelskiej Fa­
bryki Maszyn Rolniczych im. 
Rewolucji 1905 r.“ Przed tym 
świętem przeprowadzono ge­
neralny remont budynków.
I  wtedy właśnie, w jednej z 
hal fabrycznych, w schowku 
za belką, znaleziono starą, nie­
legalną gazetę z „tamtych“  — 
rewolucyjnych czasów.

Kto ją mógł schować? W ja ­
kich okolicznościach? Dlaczego 
jej stamtąd potem nie zabrał? 
Znalezienie gazety poruszyło 
całą niemal załogę. Rozpoczęto 
„poszukiwania" wśród najstar­
szych pracowników fabryki — 
może oni potrafią wyświetlić 
zagadkę?™

ej:
Y Y  oddziale „P“ pracuje ślu-

. Pstra, tek dwie kobiety wezmą dzieci to się
m zapłaci po dwie dniówki, to jest razem cztery dniówki 

dziennie Rozłoz to na piętnaście matek ile to wynosi 
^ kl ZdeV,,N0 llc?'’ bo Ja też obticzyłem, to wynosi 0,27
1 ! • £! ■ P°zostate jej czystego zarobku okołodniówki i 0,23 czy to mało?
, tG1Upil ’ ty ,myś,Usz’ że matka, która ma jedno 
dz.ecko zechce płacić tyle, ile matka co ma troje? Zre- 
sztą niKt się za to nie weźmie, mają własne gospodar-SbWa.

~  Tyś sam głupi, można to obliczyć według Ilości dzie­
ci. Zresztą, gdyby nawet wszyscy mieli płacić, to też się 
opłaca, dniówka będzie wtedy bogatsza.

— Jeśliś taka mądra to przychodź i rób
-  Ażebyś wiedział, że przyjdziemy 1 zrobimy.
W innych grupach też było gwarno. Czasami grupy się 

nieszały i dochodziło do ogólnych dyskusji. Ciekawe, że 
d sami, którzy w klasie me widzieli wyjścia z sytuacji, 
tutaj bili się ząb za ząb o każdą krowę czy konia, o każ­
dą dniówkę i o każde ziarno. W tych sporach każdy
2 nich zdobywał sobie punkty w konkursie

Zwycięzcą okazała się Krysia, ta Krysia, która ciągle 
krzyczała, ze mc me rozumie. Ona najbardziej kłóciła się 
z swoimi wiejskimi kolegami i najgłębiej wgryzła się 
w każdy szczegół życia spółdzielni.

Młodzieżowa
sobota

Nowa moda warszawskiej 
młodzieży? Sentymentalny walc 
z zapalonymi świeczkami? Nie. 
To tylko zgasło światło na 
wczorajszej imprezie rozrywko- 
wo-tanecznej zorganizowanej 
przez Dzielnicowy Komitet 
Frontu Narodowego Mokotów 
dla młodych aktywistów.

Światło zabłysło jednak w 
porę, aby zgromadzeni na sali 
Szkoły Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego goście mogli obej­
rzeć wesołego krakowiaka w 
wykonaniu zespołu tej uczelni, 
usłyszeć pięknie recytowane 
przez Elunię Sikorską ze Szkoły 
TPD nr 9 bajki, słuchać mu­
zyki i występów solowych, stu­
dentów szkół muzycznych i te­
atralnych. (j. h.)

Foto W. Zarzycki

UWAGA!
Wobec licznych zapytań 

dotyczących sposobu zama­
wiania prenumeraty „Sztan­
daru Młodych“ ze zleceniem 
wysyłki za granicę komu­
nikujemy, że zamówienia 
przyjmuje 1 informacji 
udziela Przedsiębiorstwo 
Kolportażu Wydawnictw 
Zagranicznych „RUCH“ , 
Warszawa, ul. Wilcza nr 
46, tel. 805-05.

IEDY zjawiłem się 
w Zakładach im. 
Strzelczyka zasta­
łem przewodniczą­
cego zarządu ZMP 
Lorenta i wice­

przewodniczącego tow. Szymań­
skiego zajętych omawianiem 
spraw Klubu Młodej Techniki. 
A więc organizacja klubu, 
ideę którego wysunięto w za­
kładach przed kilku tygodniami 
na naradzie aktywu w sprawie 
postępu technicznego, przybie­
ra realne kształty!

Trafiłem na stadium organi­
zowania klubu, które towarzy­
sze z zarządu ZMP nazwali 
„serią rozmów“ . Wyszli oni bo­
wiem z założenia, że pora już 
zarzucić metodę pracy, gdy ze- 
tempowcy robili wszystko swoi­
mi siłami (i siłą rzeczy, czę=to 
nienajlepiej), nie widząc wo­
kół siebie tych instancji w 
zakładach, które mogą wiele 
pomóc młodzieży.

Zorganizować klub, który 
stałby się zarzewiem myśli 
technicznej wśród młodych, 
klub, gdzie byłoby miejsce na 
ciekawy wieczór dyskusyjny 1 
atrakcyjne, twórcze poszukiwa­
nia techniczne — niełatwo. 
Ideę takiego właśnie klubu- 
pracowni poparła młodzież na 
zetempowskim zebraniu w wy­
dziale mechanicznym.

Ale od czego zacząć? Jak 
określić kierunek pracy takie­
go klubu? Gdzie można go 
umiejscowić? Co będzie z ma­
terialnym zapleczem dla dzia­
łalności młodych zapaleńców? 
Stąd właśnie seria rozmów, 
wspólnych dyskusji zarządu z 
doświadczonymi towarzyszami 
w fabryce.

Towarzysze z zarządu ZMP 
postanowili znaleźć najpierw 
odpowiedź na wstępne, bardzo 
istotne pytania: jak ideę zało­
żenia klubu przyjmie kierow­
nictwo zakładów, jakiej pomo­
cy dydaktycznej i materialnej 
spodziewać się można ze stro­
ny organizacji technicznych w 
fabryce?

Naczelny dyrektor zakładów 
tow. Sikorski poparł ideę klu­
bu, ale o pomocy dyrekcji — 
później.

— Porozmawiajcie z towa­
rzyszami, uzgodnijcie szczegóły, 
by wszystko grało — przestrze­
gał. — Wtedy pomieszczenie 
dla klubu, a jeśli zajdzie po­
trzeba, niektóre urządzenia 
dostarczy dyrekcja.

W trakcie trwających już od 
dłuższego czasu rozmów zarzą­
du ZMP z towarzyszami z ko­
ła SIMP (Stowarzyszenia - Me­
chaników Polskich) powoli wy­
krystalizowały się dalsze, począt­
kowo mgliście widziane, proble­
my. Patronat nad klubem obej­
mie SIMP. Wspólnie z zarządem 
ZMP będą czuwali nad jego 
pracą. SIMP wydeleguje jedne­
go z młodych inżynierów do 
pomocy młodzieży w klubie.
W SIMP jest wielu młodych 
techników i inżynierów. Mogą 
oni poprowadzić niektóre wie­
czory dyskusyjne.

Ale co dalej?
Pogadanka nie wystarczy. 

By ją czymś zilustrować po-

Relacja specjalnego wysłannika naszej narady
z Zakładów im. Strzelczyka

Klub M łodej Techniki 

rozpoczął pracę
trzebny jest film , tablice poglą­
dowe. Potrzeba trochę pie­
niędzy. Ten problem wyjaśni! 
kierownik komórki wynalaz­
czości, tow. Goldman, do któ­
rego z kolei udali się przed­
stawiciele zarządu ZMP.

Oto telegraficzny skrót roz­
mowy z przedstawicielem ko­
mórki wynalazczości. Oczywi­
ście ciekawą, nową inicjatywę 
młodzieży komórka wynalaz­
czości poprze. Do dyspozycji 
klubu będzie można oddać pro­
jektor i epidiaskop. Komórka 
dysponuje funduszami na spro­
wadzenie filmów o ciekawej 
tematyce, na zorganizowanie 
konkursu, wycieczki i wiele in­
nych poczynań klubu.

Okazało się w trakcie tych 
rozmów, że problem material­
nego zaplecza dla działalności 
klubu jest w zasadzie rozwią­
zany. Można liczyć na dużą po­
moc koła SIMP i komórki wy­
nalazczości — a to już bardzo 
dużo. " Przekonanie to potwier­
dziła rozmowa z towarzyszami z 
Rady Zakładowej. Na razie ra­
da pomóc może niewiele. Ma 
ona jednak możliwości zamó­
wienia i opłacenia prelegenta 
TWP który, jeśli zajdzie po­
trzeba, opowie członkom klubu 
np. o ciekawych zjawiskach 
układu słonecznego. Rada 
Zakładowa pomoże zaopatrzyć 
klub w materiały świetlicowe.

Te rozmowy ugruntowały 
wszystkich w przekonaniu o 
słuszności inicjatywy młodzie­
ży.

Teraz sprawę organizacji 
klubu można już było przenieść 
na zebranie Zarządu Zakłado­
wego ZMP. Oprócz członków 
zarządu i kilku aktywistów z 
oddziału, przybyli na nie dy­
rektor, sekretarz POP i prze­
wodniczący Rady Zakładowej. 
— Klub, w którym młodzi po­
znawaliby technikę, to dla fa­
bryki duża korzyść — powie­
dział tow. Sikorski. Na początek 
dla potrzeb klubu dyrekcja da 
jakiś starszy, nieprzydatny do

produkcji typ obrabiarki, szli­
fierkę i wiertarkę. Niech młodzi 
eksperymentują na tych maszy­
nach!

Na zebraniu tym zarysował 
się kierunek pracy klubu. 
Główny cel jego pracy — zain­
teresowanie młodzieży techni­
ką „w  ogóle“ i postępem tech­
nicznym w zakładach. Form 
pracy takiej grupy młodzieży 
jest wiele — od filmu i „wie­
czorów dyskusji“ na pasjonują­
ce tematy do „kombinowania“ 
w podręcznej pracowni klu - 
bu, którą stanowić będą przy­
dzielone przez dyrektora obra­
biarki. Z czasem taka pracow­
nia służyć może do napra - 
wy rowerów i motocykli 
młodych robotników, a może 
— jak rzucił ktoś projekt — 
zacznie się w niej „majsterko­
wanie“ . Można np. przeprowa­
dzać próby z nożem Kolesowa, 
zająć się parametrami skrawa­
nia — . „kombinować“ , jak to 
określił młody majster Sosnow­
ski.

Już na zebraniu zarządu 
zgłosili się pierwsi uczestnicy 
klubu — kilku członków za­
rządu, aktywiści ZMP. Oni to 
przy pomocy dyrektora Sikor­
skiego i towarzyszy z Rady Za­
kładowej, zajmą się przygoto­
waniem pokoju dla klubu i 
wytypowaniem obrabiarek. Na 
następnym zebraniu grupa 
młodych zapaleńców omówi 
czym zajmie się jej klub w 
najbliższym czasie.

W ten sposób rozpoczął pra­
cę Klub Młodej Techniki przy 
Zakładach im. Strzelczyka. 
Być może grupa młodych zapa­
leńców natrafi na wiele niepo­
wodzeń, może część kolekty­
wu zniechęci się. Jedno jest 
pewne. W zakładach powstał 
kolektyw, którego ambitnym 
zadaniem jest poznawanie cie­
kawych probiemów techniki.

Do ldubu i jego 
jeszcze wrócimy.

spraw —

T. SZCZEPAŃSKI

sarz Antoni Ryba. Dobrze 
znają go nie tylko współtowa­
rzysze pracy, ale także ucznio­
wie przyfabrycznej szkoły me­
talowej, którzy do niego przy­
chodzą na praktykę.

— Oj, synku — mówi nie­
raz Antoni Ryba na widok 
sfuszerowanej przez ucznia ro­
boty. — Żebym to ja tak w 
twoim wieku majstrował, to 
by mnie wyrzucili z fabryki, 
ani bym się obejrzał. No, ja 
wiem, że się dopiero uczysz, 
ale uważaj trochę przy robo­
cie, bo jak tyle będziesz psuł, 
to nie wykonamy planu.

Kiedy Antoni Ryba po raz 
pierwszy przyszedł do fabry­
k i maszyn rolniczych, zwanej 
wtedy od nazwiska właściciela 
„fabryką Wolskiego", miał aku­
rat 15 lat, to jest tyle, co dzisiej­
si uczniowie ze szkoły metalo­
wej. — Czas był niespokojny — 
styczeń 1905 r. A  stosunki w 
fabryce wcale nienajprzyjem - 
niejsze. Niezbyt chętnie wta­
jemniczali wówczas starzy fa­
chowcy młody narybek w  ar- 
kana zawodu. A o robotę 
było przecież niełatwo. Po - 
za tym męczył chłopca ciężki, 
dwunastogodzinny dzień pra­
cy. Szybko jednak fabryka 
stała się dla niego krajem 
wielkiej przygody.

W czasie kiedy Antek Ryba 
zaczął pracować, u Wolskiego 
nie było jeszcze komórki par­
tyjnej, ale idee rewolucji zna­
lazły sobie i  tu wielu sympa­
tyków. Na ich czele stanął 
Oszast — niestary jeszcze ro­
botnik, cieszący się ogólnym 
zaufaniem. Udało mu się na­
wiązać kontakty z organizacja­
mi partyjnym i i grupami zwo­
lenników w innych lubelskich 
zakładach pracy: np. z. tow. 
Szydłowskim z „Lechu“ , z to­
warzyszami „od Hessa“  i  „od 
Laśkiewicza“ .

Gdyby ktoś sądził, że „sym­
patyzowanie“ polegało tylko 
na kiwani i z uznaniem gło­
wą, kiedy słucha się o re ­
wolucji, m yliłby się bardzo. U 
Wolskiego szła w najlepsze 
„wywrotowa robota“ , jak okre­
ślali to fabrykanci.

Rankiem, po przyjściu do 
pracy, robotnicy znajdowali w 
swoich szufladach nielegalne 
ulotki nawołujące do walki 
z kapitalizmem. N ikt nie wie­
dział, że poprzedniego dnia 
przywędrowały one do fabryki 
w zakamarkach ubrania Osza- 
sta, że stąd przeszły za koszu­
lę Antka Ryby, a potem, po 
fajerancie, w ciszy i mroku 
kładły je do warsztatowych 
szuflad zręczne ręce małego 
terminatora.

1 mate 1905 r. stał się dla 
A. _Ryby^ pamiętnym na całe 
życie dniem. Już poprzednio! 
sympatycy“ postanowili, że 

czerwone chorągwie, które 
przechowywała u siebie tow. 
Kiełczewska, ozdobią okolicz­
ne drzewa i 30-metrowy ko­
min fabryczny. Z zawieszeniem 
ha drzwiach nie było specjal­
nego kłopotu, ale kto wejdzie 
na szczyt komina? Pierwsza 
klamra jest bardzo wysoko. 
Strach przed prostopadłą nie­
mal przepaścią pod nogami. 
Komin widać z daleka — nie 
przesłaniają go fabryczne za­
budowania. A jeżeli na scho­
dzącego śmiałka będzie czeka­
ła na dole straż?

W przeddzień święta, podczas 
krótkiej przerwy obiadowej 
rozpoczęli naradę u stóp ko­
mina. Trzeba było koniecznie 
teraz dokonać próby wejścia.
W nocy musi pójść człowiek,
0 którym będzie wiadomo na 
pewno, że dzieła dokona. Pró­
ba musi się odbyć zaraz. Ale 
jak? Opodal rozsiadło się z 
jedzeniem kilku  majstrów, tu
1 tam kręcą się „kapusie“ ... W 
grupce robotników wybucha 
nagle głośna, „ożywiona“ roz­
mowa.

— Eee! Głupstwa pleciesz.
— Nie wierzycie?
— Dobra. Stawiam w zakład 

5 kopiejek. Kto wejdzie no ko­
min 5 kopiejek jego.

Do czerwonej ściany zbliża 
się zwinna postać Antka Ry-

Trzecia... Na tle nieba mała, 
czarna figurka pnie się P° 
gładkiej ścianie. Patrzą maj* 
strowie, patrzą „kapusie“ , pa* 
trzą robotnicy. Zuch chłopak. 

— No, 5 kopiejek twoje. 
Antek ściska w dłoni pienią­

żek. Serce bije mu jak szalo­
ne. Wie, co jeszcze znaczą te 
słowa. Jemu powierzą zawie­
szenie chorągwi. Jemu 1 Goź- 
dziejewskiemu. Dobrze, że noc 
zapowiada się ciemna, ciężka 
od chmur.

Nazajutrz o świcie, kiedy 
niebo na wschodzie zbladło, na 
kominie powiewała czerwona 
chorągiew.

Widoczna była z daleka. Pa­
trzyły na nią setki oczu. Jed­
ne z zadowoleniem, inne Z 
wściekłością. A  Antek? — 
Antek wariował z radości. Po 
raz pierwszy w życiu dokonał 
wielkiego czynu. Do fabryki 
wezwano kozaków. Trzeba było 
przecież jakoś zdjąć ten kom­
promitujący dowód „wywroto­
wej roboty“ . Nie była to jed­
nak taka łatwa sprawa. Dopie­
ro straż pożarna wezwana póź­
nym popołudniem zdołała usu­
nąć, irytujący pana Wolskiego 
i spółkę, czerwony sztandar.

Lata 1905—1907 wspomina 
Antoni Ryba jako najbardziej 
bojowy okres swego życia. 
Wkrótce po pamiętnym 1 ma­
ja powstała w fabryce komór­
ka partyjna, której został 
członkiem pomimo młodego 
wieku. W tym czasie robotni­
cy lubelscy urządzali w  oko­
licznych lasach wiece, po któ­
rych formowano pochód. Ce­
lem jego był manifestacyjny 
przemarsz ulicami miasta. Ry­
ba brał udział w niejednym.

Najbardziej tragiczny w 
skutkach był wiec urządzony 
w Starym Lesie. Gdy wszyscy 
już się zgromadzili, policja i 
kozacy otoczyli las dokoła. Kto 
potrafił przyczaić się w  krza - 
kach i  przeczekać do następ­
nego ranka — ocalał. Kto wy­
szedł na pole wpadł w  ręce 
kozaków.

O wiecu w lesie w  Plaskać» 
Luterskich Ryba mówi z uzna­
niem i zadowoleniem. K ilku­
tysięczny tłum robotników su­
nął w kierunku miasta. Nad 
rzeką, tu, gdzie obecnie znaj­
duje się wylot al. Świerczew­
skiego, zastąpiło im drogę o- 
koło stu kozaków. Nie mieli 
jednak zbyt pewnych min na 
widok groźnego pochodu.

Gdy usłyszeli k ilka rewol­
werowych strzałów zacięli ko­
nie i  uciekli galopem. Robot­
nicy bez przeszkód przeszli 
przez miasto.

Działalność Antoniego Ryby 
nie ograniczała się tylko do u- 
działu w wiecach i agitacji. W 
tym okresie polecano mu jesz­
cze inne zadania. Kiedyś, u 
niemłodej już tow. Czaplickiej 
na Bronowicach, przygotowy­
wano bomby zamachowe. An­
tek stał wtedy na ulicy przed 
domem, jak tó się mówiło „na 
cynku“ . Nagły straszny wy­
buch rzucił nim o ziemię. Że 
zdemolowanego domu wybie­
gły okrwawione postacie. Bra­
kowało tylko między nimi mło­
dziutkiej córki tow. Czaplic­
kiej. Zginęła na miejscu.

Innym razem Antoniego Ry­
bę aresztowała policja, za­
miast członka bojówki o tym 
samym nazwisku.

— Ja Ryba i on Ryba — o- 
powiada z uśmiechem zadowo- 
’enia — tylko że on był Jó­
zef i giser, a ja Antoni i do­
piero w przyszłości miałem zo­
stać ślusarzem. Ale nim się 
policja zorientowała, że wy­
cięła setne głupstwo minął ty ­
dzień i  tow. Józef zdążył się 
dobrze ukryć.

&
« ^ lE L E  można się nauczyć 

słuchając opowiadań An­
toniego Ryby. Przez całe swo­
je życie był związany z Partią, 
brał udział w bezkompromiso­
wej walce zarówno w czasach 
carskich, jak sanacyjnych i o- 
statnio, podczas hitlerowskiej 
okupacji.

Antoni Ryba ma dziś 65 lat. 
Jest to wiek, w którym czło­
wiek chciałby całe swoje do­
świadczenie życiowe i umie­
jętności zawodowe przekazać 
młodszym, żeby w ten sposób 
mieć jakiś udział w  marszu 
społeczeństwa naprzód. Dlate­
go stary ślusarz tak chętnie 
uczy przyszłych metalowców 
z przyzakładowej szkoły.

Jest to wiek, w którym czło­
wiek staje się specjalnie wra­
żliwy na życzliwość otoczenia. 
Podczas ostatniej wojny zginął 
Rybie ukochany syn. Do chwili 
obecnej, ten zahartowany w 
ciągłej walce bojownik nie mo­
że mówić o tym fakcie bez łez. 
Dlatego może jeszcze serdecz­
niejszym, ojcowskim uczuciem 
objął młodych współtowarzy­
szy pracy i swych uczniów. 
Szuka wśród nich synowskiego 
serca. Czy je znajdzie?...

W Lubelskiej Fabryce Ma* 
szyn Rolniczych im. Rewolucji 
1905 r. nie wyświetlono do­
tychczas zagadki, kto położył 
do schowka nielegalną gazetę. 
Może zrobił to Oszast, a może
któryś z tych bezimiennych
już dzisiaj towarzyszy, których 
nazwisk się nie pamięta, a 
tylko zna się dzieło jakie s tw o ­
rzyli? Nie wiadomo. W ś ró d  
poszukiwań tych odkryto _za 
to wiele ciekawych szczegółów 
dotyczących udziału robotni­
ków „od Wolskiego“ w r e w o lu ­
cji. Gazetę opakowano starań-
DlA 1 nr70cinn n tI7V f] Ż. i 3*^nie i przesłano do W ydział 
Historii Partii Komitetu Cen­
tralnego PZPR.

A LINA  RYBICKA



N. S. CHRUSZCZÓW:
Jesteśmy Waszymi przyjaciółmi przy każdej 

pogodzie, również wtedy, jeśli powieje 

wiatr, powstanie przeciąg szkodliwy dla 
zdrowia narodu hinduskiego

i swój przemysł, zwłaszcza prze-
l i I  mysi maszynowy. Nie zamie-

MmM rzam udzielać Wam rad. Sądzę,
•tej połowie XV I wieku. Przed! że sami to doskonale rozumie-
lortecą tysiące mieszkańców 1 cie.
^gry zgotowały przywódcom 
Związku Radzieckiego entuzja­
styczne powitanie.

W jednej z sal zamku poło­
żonego wśród murów twierdzy 
kilkusetosobowa delegacja lud­
ności miasta oficjalnie powita- 
*? N. A. Bułganina i N. S. 
Chruszczowa, wręczając im cen­
ne podarki w postaci artystycz­
nych wyrobów z kości słonio­
wej, srebra i mosiądzu. Powi­
tany gorącymi oklaskami do 
zebranych przemówił N. S. 
Chruszczów.

Przemówienie 
N. S. Chruszczowa

Niech mi wolno będzie w 
imieniu własnym, w imieniu 
niego przyjaciela Nikołaja A- 
teksandrowicza Bułganina 1 w 
imieniu przyjaciół, którzy nam 
towarzyszą, powitać Was i wy­
razić Wam wdzięczność za przy­
jęcie oraz przekazać Wam naj­
lepsze życzenia.

Brak ml słów dla oddania 
«czuć, które nas przepełniają. 
Niezwykle cenimy przejawy 
Przyjaźni narodu hinduskiego, z 
Którymi spotykamy się na każ­
dym kroku podczas naszego 
krótkiego tu pobytu.

Mogę Was zapewnić, ie  na­
ród nasz ze swej strony żywi 
najszczersze przyjazne uczucia 
Wobec narodu Indii. (Długo­
trwałe oklaski).

Przeżywacie wspaniałą wio­
snę wyzwolenia narodowego I 
niezależności kraju. Chciałbym 
Jednak uprzedzić Was, że wolność 
J niezawisłość mogą być u - 
trwalone jedynie pod warun­
kiem, że potraficie rozwinąć

Przed chwilą obejrzeliśmy 
znakomite dzieła rąk ludz­
kich, wspaniały grobowiec. 
Gdy oglądałem to dzieło sztu­
ki, nurtowały we mnie dwa u- 
czucia: pierwsze uczucie — po­
dziwu dla wielkości narodu, 
jego sztuki, kultury, kunsztu, 
które rozkwitały przed wielu 
wiekami. Macie prawo chlubić 
się tymi pomnikami. Zrodziło się 
też drugie uczucie: pomyśla­
łem mimo woli o tym, jak kró­
lowie i cesarzowie nie szczę­
dzili pracy ludzkiej, jak hoj­
nie nią szafowali. Tworząc ta­
kie pomniki rękami ludzi pod­
władnych, marnowali oni siły 
i środki ludu w tym jedynie 
celu, aby rozsławić samych sie­
bie. A przecież w tym samym 
czasie najprawdopodobniej mi­
liony ludzi umierało z głodu. A 
więc bogactwo na jednym bie­
gunie, a nędza — na drugim.

Wybaczcie, że oderwałem się 
od tematu, pragnąłem jednak 
opowiedzieć Wam o uczuciach, 
jakie przeżywałem oglądając 
ten pomnik. Jeszcze raz dzię. 
kuję za gościnność, za wspa­
niałe podarki, jakimi nas obda­
rzyliście. Dziękuję osobiście 
panu gubernatorowi, jego mał­
żonce i przedstawicielom władz 
miejskich; dziękuję także człon­
kom komitetu, który zorgani­
zował to spotkanie. Życzymy 
Wam wszystkim dobra i szczęś­
cia! (Gorące oklaski).

Po obejrzeniu sal zamkowych 
goście opuścili twierdzę i uda­
li się do jednego z parków w 
pobliżu miasta, gdzie guberna­
tor stanu K. Munshi wydał na 
cześć gości radzieckich śniada­
nie. W imieniu gubernatora 
N. A. Bułganinowi i N. S

Klin klinem
a

 I AS TO Belo Ho 
rizonte ma 30 lat. 
Jest to pierwsza 
rzecz, która ude 
rza przybysza w 
tym mieście oży­

wionego życia politycznego i 
ekonomicznego Brazylii. Le 

mineiro, człowiek interesu, 
czy przedstawiciel średniej 
burżuazji gotów jest tw ier­
dzić, że Belo Horizonte jest 
miastem, które najszybciej u-, 
rosło ze wszystkich miast Bra­
zylii, a nawet całego świata.

W 1920 roku Belo Horizon 
te było małym miasteczkiem, 
w którym wznosiły się oka 
załę domy wielkich rodzin 
feudałów. Te wielkie 2-pięt- 
rowe budynki otoczone były 
niemal pustą przestrzenią.

Dziś Belo Horizonte zabu­
dowane jest wielkimi gmacha­
mi, rozrzuconymi wokół głów 
nej osi miasta. Wzrost Belo 
uwarunkowany był rozwojem 
Przemysłu wydobywczego w 
stanie Minas. Wraz z rozwo­
jem przedsiębiorstw i penetra­
cją obcego kapitału przybywa­
ło tu coraz więcej przedsię­
biorstw; obok kamieni, które 
wydobywano dotychczas, roz­
poczęto wydobywanie rud me 
tali. Największa z kompanii 
La Belgo Mineira" założyła 

swoją filię  w Belo Horizonte, 
które stawało się powoli _po- 
ęgą przemysłową. I właśnie 

ci przemysłowcy, pragnący 
zlikwidować starą feudalną 
strukturę gospodarczą Brazylii 
Wybrali najpierw Kubiceka 
na stanowisko gubernatora, a 
Potem wysunęli go na stano- 
nowisko prezydenta.

Dziś w Belo Horizonte pa 
nuje spokój. Przemysłowcy 
spokojnie załatwiają swoje 
nteresy; ale w ciągu kilku 

°statnich dni miasto ogarnę- 
te fala zdenerwowania. Wszy 
stko zaczęło się od dnia, kie- 
by Kubicek został wybra- 
ny prezydentem Brazylii.

Niemal nazajutrz po wybo­
rach reakcyjny wydawca bra­
zylijski Lacedra, opublikował 
szereg artykułów, w których 
°świadczał, że Kubicek ni- 
=by nie obejmie władzy. 
'Trzeba bowiem pamiętać, że 
nowoobrany prezydent ma 
°kjąć swój urząd 31 stycznia 
1953 roku). Groźba zamachu, 
którym groził Lacedra i re- 
akcyjne koła wojskowe, zwią 
zane z polityką Waszyngtonu, 
cesła i zbliżała się w miarę 
bpływu czasu. I nagle United 

ress doniosła, że 11 bm. wy­
schła w Rio de Janeiro „re 
°'ta wojskowa“ . „Zamach 

zorganizowany został 
Przewodnictwem ministra 

, raw wojskowych Teixeira 
° t£o, po stronie którego wy- 

J^ iedz ia ła  się armia lądowa 
- tomiast marynarka wojen- 
j  t lotnictwo postanowiły 

■’tać wierne rządowi“ . 
hu ^tec jednak zamach sta- 

• Tak. Ale w Brazylii za­

stosowano metodę — klin k li­
nem. Mianowicie zorganizo 
wano zamach przeciwko za 
machowi. Gdyby komunikat 
ogłoszony przez United Press 
miał odpowiadać prawdzie 
powinien brzmieć następują­
co; U bm minister spraw 
wojskowych Teixeir Lo tt zor­
ganizował akcję, która mia­
ła na celu uniemożliwienie 
dokonania zamachu stanu 
przez skrajnie reakcyjne ugru­
powania w Brazylii. Po stro­
nie Lotta wypowiedziała się 
armia lądowa, natomiast ma­
rynarka wojenna i lotnictwo 
stanęły po stronie przeciwni­
ków prezydenta Kubiceka.

Wypadki potoczyły się szyb­
ko naprzód. Kongres większo­
ścią głosów (185 przeciw 72) 
uchwalił nominację wiceprze­
wodniczącego kongresu N. Ra- 
mosa na stanowisko pełnią­
cego obowiązki prezydenta do 
dnia 31 stycznia 1956 r. Car- 
los Luz, który objął władzę 
prezydenta w zastępstwie 
chorego Cafe Filho, schronił 
się na jeden z okrętów wo­
jennych, a wraz z nim cała 
śmietanka brazylijskiej reak­
cji. Z pokładu okrętu śledzili 
dalszy tok wydarzeń w kra­
ju. Ale okazało się, że zwo 
lenników prawdziwej demo­
kracji znalazło się w Brazylii 
więcej niż zwolenników nie­
doszłych zamachowców. Oka­
zało się, że po stronie legał 
nie obranego prezydenta sta­
nęli wszyscy ci, którzy mieli 
dość służalczej polityki wobec 
Waszyngtonu, stanęli ci, któ­
rych dotychczas prześladowa­
no, ponieważ uważali, że wta 
dzę powinien objąć prezydent, 
który zwycięży! w wyborach. 
Oczywiście zdenerwowanie w 
tych dniach panowało nie ty l­
ko w Belo Horizonte, ale i w 
Waszyngtonie ale z innych 
powodów. W USA liczono się 
jeszcze, że ewentualnie nastą­
pić może tam wojna domowa, 
jeżeli marynarka i lotnictwo 
staną zbrojnie w obronie do 
tychczasowego rządu. A wte­
dy... Ale już ro  trzech dniach 
agencja Reutera doniosła, że 
Nereu Ramos zdecydowanie 
objął władzę po bezkrwawej 
rewolucji. Zamach stanu ge­
nerała Lotta wymierzony prze­
ciw innemu zamachowi po­
wiódł się.

Prezydent Luz zrezygnował 
z zajmowanego stanowiska ' 
przekazał władzę Ramosowi 
wydając marynarce i lotni­
ctwu polecenie podporządko­
wania się nowej władzy. W Be­
lo Horizonte panuje znowu ra­
dość. Ich prezydent ma za­
pewnioną władzę. Dla zagra 
nicy oznacza to. że wielki kra] 
Ameryki Łacińskiej, Brazylia 
postanowiła dalej kroczyć dro­
gą usamodzielniania się, dro 
gą rozwoju w imię brazyli] 
skich interesów.

B. SOBIERAJSKA

Stary Wehrmacht w nowych mundurach

Chruszczowowt wręczono po­
darki, m. in. wspaniale rzeź­
bione modele grobowca Tadż- 
Mahal.

N. A. Bułganin serdecznie po­
dziękował gubernatorowi i je­
go małżonce za podarki i w 
imieniu własnym oraz w imie­
niu N. S. Chruszczowa odwza­
jemnił się podarkami dla go­
spodarzy.

Następnie N. A. Bułganin 
wzniósł okrzyk na cześć wie - 
czystej przyjaźni między na - 
rodami ZSRR i Indii.

Zwracając się do gospodarzy 
Przyjęcia N. S. Chruszczów o- 
świadczył:

Nikołaj Aleksandrowicz Buł­
ganin wyraził tu w imieniu 
własnjrm i moim wdzięczność 
za gościnność okazaną nam w 
tym pięknym mieście. Pragnę 
przyłączyć się do jego słów i 
jeszcze raz wyrazić najgoręt­
sze uczucia wdzięczności.

Wskazując na model grobow­
ca N. S. Chruszczów powie­
dział. „Jest to wspaniały pre­
zent świadczący o potędze kra­
ju i artyzmie ludu hinduskie­
go. Jest to prezent bezcenny. 
Wraz z podarkami, które Wam 
przekazujemy, przyjmijcie na­
sze najbardziej przyjazne uczu­
cia dla Indii. Jesteśmy Waszy­
mi przyjaciółmi nie tylko w 
piękną pogodę, gdy słońce ja­
sno świeci. Jesteśmy Waszymi 
przyjaciółmi przy każdej pogo­
dzie, również wtedy, jeśli po - 
wieje wiatr, powstanie przeciąg 
szkodliwy dla zdrowia narodu 
hinduskiego. Wspomnijcie wów­
czas o nas, a my nigdy o 
W'as nie zapomnimy. Niech ży­
je wieczysta przyjaźń między 
narodami Związku Radzieckie­
go i Indii!“

Gubernator Munshi podzięko­
wał za podarki. Podkreślił on, 
że Indie zawsze utrzymywały 
dobre stosunki ze wszystkimi 
krajami i pragną, aby było tak j 
zawsze. Munshi wyraził życze­
nie, aby pięć zasad pokojowego 
współistnienia stało się trwa­
łą podstawą stosunków między 
narodami oraz oświadczył, że 
wizyta przywódców radzieckich 
w Indiach jest historycznym 
wydarzeniem.

Po południu goście radzieccy 
powrócili do Delhi.

śr
DELHI. Na wielkim p la ­

cu między starym a nowym 
miastem Delhi zebraia się 19 
bm. w godzinach wieczornych 
ludność, aby leszcze raz powi­
tać przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR N A Bułganina 
i członka Prezydium Rady Nai 
wyższej ZSRR N. S Chruszczo­
wa. Na zgromadzenie to, któ­
remu przewodniczył premier 
Indii Nehru. przybyło ponad 
pól miliona osób.

Presa amerykańska
o konferencji genewskiej

NOWY JORK. „Chicago 
Daily Tribune“ oraz ' no - 
wojorski „Daily News“, wyra­
żając pragnienia tych kół, które 
podsycały „zimną wojnę'
twierdzą, że rozmowy 
newie zakończyły się

w Ge-

A  M O S K W A . w M o s k le w - 
s k in i D om u A k to ra  o d b y ł się 
19 bm . u ro c z y s ty  w ie c z ó r po ­
św ię co n y  p a m ię c i A d a m a  ¡Mic­
k ie w ic z a . P rzed  lic z n ie  z g ro ­
m adzoną p u b liczn o śc ią  n a jw y  
b itn ie js i a r ty ś c i - re c y ta to rz y  
M o s k w y  o d c z y ta li f ra g m e n ty  
u tw o ró w  naszego z n a k o m ite g o  
w ieszcza.

S tu d e n tk a  p o lska  D anu ta  
W ite k , ucząca się w  ZSRR 
re c y to w a ła  w  Języku  p o ls k im  
b a lladę  „P a n i T w a rd o w s k a “ .

A  N O W Y  JO R K . 16 i  18 l i ­
stopada w y b itn y  p ia n is ta  ra ­
d z ie c k i E m il G ile ls  d a ł dw a  
k o n c e r ty  w  M e k s y k u . Na p ro ­
g ram  k o n c e r tó w  z ło ż y ły  się 
u tw o ry  C z a jk o w s k ie g o , M o z a r­
ta , C ho p ina , P ro k o fie w a  i in ­
n ych  k o m p o z y to ró w .

A  R Z Y M . S ta te k  czechos ło ­
w a c k i „ L id ic e “  u ra to w a ł d n ia
19 bm . ro z b itk a  ze s ta tk u  w ło ­
sk iego  „ P a t r iz ia “ , m a ry n a rz a  
B ru n o  R otę . M a ry n a rz  ten 
b łą k a ł się od 12 d n i w  ło d z i 
na w z b u rz o n y m  m o rzu .

A  R A N G U N . M in is te r  h a n ­
d lu  B u rm y  R asch id  d o ko n a ł 
18 b m . w  R an g u u ie  o tw a rc ia  
w y s ta w y  p rz e m y s łu  czechosło­
w ack ie g o . W ys taw a  w z b u d z i­
ła  o g ro m n e  za in te re so w a n ie  
W iększość e k spo n o w a n ych  w y ­
ro b ó w  p rz e m y s łu  m aszynow e­
go m o m e n ta ln ie  zn a laz ła  n a ­
b y w c ó w .A M O S K W A . N a  zaprosze­
n ie  R ad y  N a jw y ż s z e j ZSRR
20 bm . p rz y b y ła  do M o skw y  
d e le g a c ja  p a r la m e n ta rz y s tó w  
a u s tr ia c k ic h  z p rz e w o d n ic z ą ­
cym  R ady F e d e ra ln e j A . F r is ­
chem  na czele

„ś m ie rc ią  d uch a  G e n e w y i c o f­
n ię c ie m  się s to s u n k ó w  m ied zy  
W schodem  a Za chodem  na d a w ­
ną p łaszczyznę z im n e j w o jn y “ .

Przeciwko poglądowi obu 
tych pism występuje- energicz­
nie „New York Post" podkre 
ślając w artykule redakcyj­
nym:

„T w ie rd z e n ia  ta k ie  są a b su rd e m ! 
O czyw iśc ie  s y tu a c ja  się s k o m p li­
ko w a ła , a le  te n , k to  tw ie rd z i,  te  
p o w ró c il iś m y  do o k re su  k o n f l ik tu  
z czasów p rze d g e n e w sk ich  — Jest 
skoóczonym  g łu p c e m . S p o tk a n ie  na 
n a jw y ż s z y m  szczeblu d o w io d ło  je ­
d y n ie , że w o jn a  s ta ia  się  p o ję . 
c iem  p rz e s ta rz a ły m . T w ie rd z ić  z 
n ie p o k o je m , że „z im n a  w o jn a “  po 
w ró c iła , to  znaczy w y k a z y w a ć  c a ł­
k o w itą  n ie św ia d o m ość , je ś li chodz i 
o zm ianę  c h a ra k te ru  w a lk i “ .

„Christian Science Monitor" 
uważa, że podczas konferencji 
genewskiej w obozie zachod­
nim ścierały się dwie linie — 
francusko-angielska, zalecająca 
ograniczenie konferencji do 
spraw, w których porozumienie 
byłoby możliwe oraz amery­
kańska stawiająca sobie za cel 
zdyskredytowanie ZSRR i ob­
ciążenie go odpowiedzialnością 
za brak rozwiązania Pismo do­
chodzi do wniosku, że obranie 
takiej strategii całkowicie za­
wiodło. Zaznaczając, że Dul- 
les wierzył, iż strategia Zacho­
du potrafi wzmocnić w Niem­
czech zachodnich opór prze­
ciwko bezpośrednim rozmowom 
z ZSRR, pismo kontynuuje:

„C z y  rze czyw iśc ie  s tra te g ia  ta  
p rz y n ie s ie  pożądany re z u lta t?  Ra­
d z ie ck ie  p ro p o z y c je  n ie  są d la  
N iem ców  ta k  zu p e łn ie  pozbaw ione  
a tra k c y jn o ś c i, ja k  d la  nas K to  
w ie , czy n aw e t c z ło n k o w ie  rządu 
bońsk lego  są ta k  a b s o lu tn ie  p ew n i. 
Jak D u lles , że u tw o rz e n ie  R ady 
» g ó ln o n ie m ie c k ie j b y ło b y  n ie p o żą ­
dane | n ie m o ż liw e “ .

Od lewej stoją: by li generało­
wie hitlerowscy Heusinger i 
Speidel. W środku boński m i­
nister wojny T. Blank

fot. (CAP)

Polski
Czerwony Krzyż 
udziela pomocy
ofiarom powodzi 

w USA
NOWY JORK. Dnia 18 bm. 

przewodnicząca Polskiego
Czerwonego Krzyża dr Irena 
Domańska wręczyła preze­
sowi Amerykańskiego Czer­
wonego Krzyża Ellsworth Bun- 
kerowi czek na 7 tysięcy dola­
rów, jako pomoc PCK dla ofiar 
powodzi, która niedawno na­
wiedziła północno-wschodnie 
obszary USA.

Tereny nawiedzone przez po­
wódź zamieszkiwane są licznie 
przez ludność pochodzenia pol­
skiego. Uwzględniając ten fakt 
PCK wystąpił uprzednio z in i­
cjatywą udzielenia pomocy tej 
ludności za pośrednictwem Ra­
dy Polonii Amerykańskiej w 
Chicago. Rada odpowiedziała 
jednak, że nie ma mandatu do 
dysponowania funduszami na 
cele dobroczynne dla ludności 
amerykańskiej. Wobec tego 
PCK przekazał wspomnianą 
sumę Amerykańskiemu Czer­
wonemu Krzyżowi.

Dziękując za udzieloną po­
moc E, Bunker wyraził szcze­
re uznanie za szlachetny dar 
przekazany przez PCK.

Czy koniec kariery  
L i Syn M

NOWY JORK. Agencja yn i- 
ted Press zamieszcza komen­
tarz swego korespondenta w 
Seulu, Roberta Browna, który 
pisze o istniejących w kołach 
rządowych USA tendencjach 
do usunięcia skompromitowane, 
go Li Syn Mana ze stanowi­
ska „prezydenta Republiki Ko­
reańskiej“ .

Brown pisze m. in.: „Jest 
prawdopodobne, że w wybo­
rach prezydenckich, które od­
będą się w Korei południowej 
w przyszłym roku, Stany 
Zjednoczone zrezygnują z u- 
sług Li Syn Mana i poprą ko­
goś innego... Sprawa ta jesf 
obecnie rozważana na możli­
wie najwyższym szczeblu, w 
Seulu, Tokio i Waszyngtonie“ .

Brown stwierdza następnie: 
„Ci, którzy chcą odrzucić na 
bok Li Syn Mana, wysuwają 
po temu następujące powody:

1. LI Syn Man swoim upo­
rem przysporzy? Stanom Zjed­
noczonym wiciu kłopotów w 
ich działalności na terenie Ko­
rei;

2. jego rząd staje się coraz 
bardziej niepopularny;

3. pod adresem rządu sypią 
się oskarżenia o przekupstwo, 
korupcję i nierealistyczną po­
litykę wewnętrzną".

Podając tę wiadomość Brown

Znamienna
uroczystość

PARYŻ. W niedzielę 20 bm. 
odbyła się w pobliżu Tobruku, 
to Afryce Północnej, uroczysta 
konsekracja cmentarza byłych  
żołnierzy hitlerowskiego „A fr i-  
ka Korps", którzy zginęli w 
czasie awanturniczej kampanii 
afrykańskiej H itlera.

W uroczystościach wzięła u- 
dział wdowa po hitlerowskim  
marszałku Rommlu — dowódcy 
„A fr ika  Korps“  oraz wdowy i 
członkowie rodzin w ielu spo­
śród przeszło sześciu tysięcy fa . 
szystów spoczywających na 
cmentarzu.

W chw ili gdy Adenauer i 
byli hitlerowscy generałowie 
wskrzeszają Wehrmacht, uro­
czystość ta ma swoją wymowę.

powołuje się na — jak pisze — 
wiarygodne i pewne źródła. 
Równocześnie Brown informu­
je, że usunięciu Li Syn Mana 
sprzeciwia się dowódca ame­
rykańskich sił zbrojnych w re­
jonie Dalekiego Wschodu, gen. 
Lemnitzer.

'/ •  prasy; W wyniku machinacji zachodnich dyplomatów kon - 
ferencja genewska nie przyniosła konkretnych rezultatów.

RAKIEM 
„DO PRZODU“

Na marginesie 
prowokacji

TI7drodze powrotnej ze Sta- 
* ■ nów Zjednoczonych za­

trzymała się we Francji de­
legacja architektów i urbani­
stów radzieckich. I tu, spotka­
ła ich przygoda, która bynaj­
mniej nie pokrywała się z 
deklaracjami, składanymi na 
konferencji genewskiej przez 
ministra Pinay. Policja fran­
cuska dopuściła się w sto­
sunku do delegacji radziec­
kiej bezczelnej prowokacji, 
starając się zmusić b. naczel­
nego architekta Moskwy A. 
Własowa, do „zwrócenia się o 
azyl“ . Prowokacja nie udała 
się. Rząd francuski znalazł się 
w nie lada opałach zmuszony 
wyjaśnić awanturniczy in ­
cydent ze strony policji.

Znamienny jest fakt, że 
prowokacja ta miała miejsce 
nazajutrz po konferencji ge­
newskiej, a w dwa dni po dy­
skusji ministrów spraw zagra­
nicznych czterech mocarstw 
nad sprawą kontaktów 
Wschód-Zachód. W świetle 
tego faktu — nie jedynego 
zresztą — jaśniejsza staje się 
zachodnia koncepcja „współ­
pracy“ pomiędzy Wschodem a 
Zachodem. Wiemy, że i w tej 
dziedzinie na konferencji ge­
newskiej nie osiągnięto poro­
zumienia. Z jakiej przyczyny?

Radzieckie propozycje zasad 
rozwoju kontaktów Wschód- 
Zachód, uwzględniające rów­
nież propozycje premiera 
Francji Faure‘a, obejmowały 
zagadnienia: stosunków go­
spodarczych i kulturalnych, 
rozwoju turystyki, stosunków 
naukowych, technicznych, 
sportowych 1 innych oraz wy­
miany programów radiowych, 
wydawnictw itp.

Jeśli chodzi o propozycje 
zachodnie były one bardzo 
zbliżone do radzieckich, z tym 
jednak, że nie mówiły one nic 
o swobodnej wymianie han­
dlowej. Co więc stało na prze­
szkodzie w osiągnięciu poro­
zumienia?

Główną przeszkodą w o- 
siągnięciu porozumienia w tej 
dziedzinie był odmienny cel, 
jaki przyświecał propozycjom 
radzieckim z jednej strony, a 
mocarstw zachodnich z dru­
giej. Związek Radziecki kie­
rował się szczerym dążeniem 
do zbliżenia, nawiązania przy­
jacielskich stosunków, do 
wymianv doświadczeń opar­
tych na zasadach równości, 
poszanowania interesów i su­
werennych praw każdego na­
rodu. W propozycjach radziec­
kich nie było żadnego punktu, 
który sugerowałby dążenie 
ZSRR do mieszania się w 
wewnętrzne sprawy mocarstw 
zachodnich. Wprost przeciwnie 
było w  propozycjach m ini­
strów trzech mocarstw.

Mocarstwa zachodnie kład. 
ły w swoich propozycjach 
główny nacisk na zniesienie 
zagłuszeń radiowych, cenzu­
ry, zmianę kursu rubla. M i­
nistrowie zachodni chcieli 
więc ingerować w sprawy we­
wnętrzne ZSRR i krajów de­
mokracji ludowej. Te żądania 
motywowano koniecznością 
„swobody wymiany idei“ . 
Tłumacząc na prosty język o- 
znacza to, że ministrowie za­
chodni domagali się po pros­
tu od delegacji radzieckiej 
zgody na przeniesienie pro­
pagandy zimnej wojny do 
ZSRR i innych krajów obozu 
socjalizmu, na propagowanie 
wojny i ludobójczej agresji 
atomowej (co w ZSRR jest 
zakazane). Domagali się „wol­
ności" dla prowadzenia dy­
wersyjnej działalności wszel­
kich wyrzutków społeczeń­
stwa, wypędzonych przez na­
rody z krajów socjalizmu i de­
mokracji ludowej.

Tego rodzaju propozycje, 
zmierzające do ingerencji w 
wewnętrzne sprawy innych 
państw, były nie do przyjęcia 
przez Związek Radziecki. Co 
dziwniejsze, sam Dulles przy­
znał na konferencji genew­
skiej, że rzeczywiście „sprawy 
te są sprawami wewnętrzny-

R om an B ra tn y

Na pótpiętrze, gdy on nerwowo wciągnął wyżej dra­
binę, ieżała cicho, bez jęku, aż zaczął się coraz mocniej
0 nią bać. Teraz ustawił drabinę pod największym ką­
tem, na jaki pozwalała niewielka przestrzeń i wziąwszy 
Grażynę na ręce. prawie nie trzymając się, szedł stopień 
po stopniu. W połowie drogi pomyślał, że jeśli się teraz 
zwalą byli już w połowie drugiego piętra — mają 
szanse oboje zginąć, i odważniej postawił stopę.

— Już — wyszeptał zostawiając za sobą ostatni sto­
pień drabiny i nie puszczając z rąk ciężaru, poniósł ją 
gdzieś w ciemną głąb.

Ocknęła się o świcie Bolało. Leżała na niewygodnym 
posianiu, pod grubym kocem. Poznała go; zawsze leżał 
na tapczanie Artura.

Jestem u niego — pomyślała j raptem spłoszyło ją 
wspomnienie nocnej wędrówki Uniosła głowę. Nad so­
bą miała sklepiony nisko, dziwaczny, skośny sufit, niby 
w mansardzie. W tej chwili spostrzegła, że jest on — 
jak podłoga — zbudowany z długich, zapastowanych on­
gi na czerwono desek. W trójkątnym otworze majaczył 
naprzeciw kontur jakiegoś domu. Była w pokoju o trzech 
ścianach, w których podniesiony i oparty o mur wielki 
płat zerwanej podłogi tworzył nad nią coś w rodzaju 
ogromnego namiotu. Jęknęła unosząc wyżej głowę.

— Potrzeba ci czegoś? — zapytał ktoś z tyłu. Prze,- 
straszyła się. — Artur — otwarła się w uśmiechu ulgi
1 nagle straszliwy wstyd zalał jej twarz krwawym ru­
mieńcem. W jakimś błyskawicznym olśnieniu zdała so­
bie ze wszystkiego sprawę. Absolutne poświęcenie tego

^znajomego czy kolegi zaciążyło Przymknęła oczy uda­
jąc, że zasypia. Te pół godziny, nim ściany przekreślił 
pierwszy słoneczny promień, stanowiło najgłębszy na­
mysł nad sobą w je j życiu. Kiedy zwilżyła wysuszone 
gorączką wargi, A rtur znów się nad nią pochylił. Pod­
sunął jej kubek z gorącą herbatą.

— Gorąca — zdziwiła się. 
pytała odbierając kubek.

— Na bezludnej wyspie - 
cił oczy. Milczeli.

— Artur, która godzina?

- Artur, gdzie jesteśmy? —

powiedział cicho i odwró-

S tu d iu m  p ra w a

R ys. J . R o c k i
— Artur, czy ja mogę wstać?...
Polubiła jego imię. Drgnęła usłyszawszy na dole klak­

son samochodu.
Przyjechał po kogoś. Rozpoczyna się urzędowanie — 

powiedział Artur.
W pewnej chwili Grażyna zaczęła się kręcić niespo­

kojnie.
— Czekaj. Jeśli o to chodzi — uprzedził je j pytanie — 

to trzeba wyjść z naszej budy i skręcić tu na prawo — 
pokazał jej palcem załamanie muru pozostałe po ja ­
kimś^ korytarzu. — Tylko nie patrz tam na ściany i prze­
chodź koło samego muru, bo inaczej widać z okien na­
przeciwko...

Grażyna dzielnie dokonała wyprawy. Kiedy wróciła, 
zastała posłanie poprawione. Zapanowało między nimi 
skrępowane milczenie.

mi“ , a jednak nie zrezygno« 
wał ze swych bezpodstawnych, 
a nawet śmiesznych żądań. 
Dlatego też nie osiągnięto po­
rozumienia w tej sprawie.

Niezależnie jednak od tego, 
że w Genewie nie osiągnięto 
porozumienia w tej sprawie, 
idea pokojowego współistnie­
nia i współpracy zdobyła sobie 
prawo obywatelstwa na całym 
świecie. Nigdy jeszcze nie było 
tak dużej ilości i tak różno­
rodnych delegacji z całego 
świata w ZSRR, w Polsce I 
innych krajach socjalizmu, jak 
w roku bieżącym. Wbrew 
istniejącej dyskryminacji han­
dlowej stosowanej przez Za­
chód, stosunki gospodarcze u- 
macniają się i rozszerzają z 
każdym dniem. Dla przykładu 
Polska: w dniu, kiedy kraj 
nasz opuszczała delegacja 
handlowa Jugosławii, do War­
szawy przybyła delegacja han­
dlowa Francji. Tak więc życie 
i siła faktów zmienia i będzie 
zmieniać politykę dyskrymi­
nacji. L. Z.

TEATRY
A te n e u m  — „ M a tu rz y ś c i"  — 

g. 19. L u d o w y  (S zw edzka 2-4)
— „M o ra ln o ś ć  p a n i D u ls k ie j '
— g. 19. P T . L u d o w y  (K ró  
lew aka  13) —„P a n n a  R os ita '
— g. 19. P a ń s tw ow a  O p e re tka
— „N o c  w  W e n e c ji"  — g. 19. 
F ilh a rm o n ia  N a ro d o w a  (PK1N)
— K o n c e r t  s tu d e n tó w  P W S M
— g. 19. P o w szechny —  „ M i ­
l io n e rk a "  — g. 19. M ło d e j 
W a rsza w y  (M a rsza łko w ska  8)
— „B a lla d y  i rom anse “  — g.
19.30. M ło d e j W arszaw y 
(P K iN ) — „ F a r fu r k a  k ró lo w e j 
B o n y “  — g. 16.30. E s trada  
na  S k a rp ie  — „ N ie  w y c h y la ć  
s ię “  — g. 19.30. K le k s  — „C za ­
ro d z ie js k ie  w rz e c io n o “  — g
16.30.

KINA
M o skw a  — „D ia b e ł z  m ły ń ­

sk iego  w zgó rza “  — g. 14, 16, 
18, 20. P ra h a  — „D o m  na 
p rz e d m ie ś c iu "  — g. 13.45, 16, 
18.15, 20.30. P a lla d iu m  — „ M i ­
łość na  w ira ż u "  — g. 14, 16, 
18, 20. Ś ląsk  — „S i ln ie js i  od 
n o c y "  — g. 13.45, 16, g. 18.15, 
i 20.30 za reze rw o w a n e . M u ra ­
n ó w  — „ L i l io m  f i "  — g. 15 
16, 17,15, 18.15, 19.30, 20.30.
P rz y ja ź ń  — „S p ra w a  B lu m a " , 
g. 11.15, 13.30, 15.45, 18.15, 20.30. 
M ło d a  G w a rd ia  — „K ró le w n a  
ż a b k a ”  — g. 11, „O g ie ń  
k n ie i"  — g. 12, 14, 16, 17.30, 
19.30. P o lo n ia  — „C z te ry  po­
k o le n ia "  — g. 14, 16, 18, 20 
1 M a j — „S z e rs z e ń " — g 

.13.45, 16, 18.15, 20.30. W -Z  — 
„N ie o ra n e  p o le "  — g. 14, 16 
18, 20. O chota  — „M iło ś ć  na 
w ira ż u "  — g. 14, 16, 18, 20. 
S to lic a  — „ K o n w ó j d o k to ra  
M ."  — g. 14, 16, 18, 20. S y re ­
na — „S k ą d  m y  s ię  z n a m y "?
— g. 14, 16, „ B łę k i tn y  k rz y ż '
— g. 18, 20. Tęcza — „P ię k  
nośc i n o c y "  — g. 14, 16, 18, 
20.

■  ł - H I O T » !
D N IA  32 L IS T O P A D A  1955 R.

(W T O R E K )

P ro g ra m  I I  — na f a l i  JS7 m

P ro g ra m  d n ia  5.50, 12.35,
W ia do m o śc i 5.30, 6.30, 8.00,
8.30, 14 00, 18.15, 21.30, 23.50.

5.05 M e lo d ie  lu d o w e  ró ż ­
n y c h  n a ro d ó w , 5.20 G im n a s ty ­
ka , 5.45 K a le n d a rz  ra d io w y . 
5.55 P io s e n k i, 8.10 M o za ika  
m u z y k i ro z ry w k o w e j,  6.40 O r­
k ie s t ry  ro z ry w k o w e , 7.10 M e ­
lo d ie  o p e re tk o w e  1 f i lm o w e , 
7.45 B łę k itn a  sz ta fe ta , 8.06 
M u z y k a , 8.36 F ra n c u s k ie  p ie ­
śn i, 9.00 P rz e rw a , 12.40 U tw o ­
r y  M o z a rta , 13.10 M o za ika  
ro z ry w k o w a , 14.10 K o n c e r t 
s o lis tó w , 14.55 R adz iecka  m u ­
z y k a  lu d o w a , 15.25 M e lo d ie  
f i lm o w e , 16.00 K o n c e r t  p op o ­
łu d n io w y , 17.00 D la  c ie k a w y c h  
c ie k a w e  s p ra w y  — aud. d la  
m ło d z ie ż y  s z k o ln e j, 17.30 Na 
w a rs z a w s k ie j fa l i ,  18.00 P ie ­
śn i E. M o ra w s k ie g o , 18.20 M u ­
z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 19.00 
M u z y k a  ! a k tu a ln o ś c i, 19.25 
„P la n e ty  w o k ó ł g w ia z d ", pog. 
19.35 F e lie to n  m u z y c z n y  — 
P o d rz u tk i i  P la g ia ty  — aud. 
s ło w n o -m u zyczn a , 20.35 M e lo ­
d ie  L e h a ra , 21.15 R epo rtaż  
l ite ra c k i,  22.00 M u z y k a  ta ­
neczna, 22.20 „D z ie c i A lb io m T  
— fra g m . z c y k lu  re p o rta ż y  
S. O b razow a  p t. „ M o ja  po­
d róż  do A n g l i i " ,  22.40 B ace- 
w lc z ó w n a : IV  sona ta  na
s k rz y p c e  1 fo r te p ia n , 23.10 
M u z y k a  taneczna .

P o ls k ie  R ad ło  zastrzega  so­
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t" .

O D C Z Y T Y
C e n tra ln e  L e k to r iu m  T o w a ­

rz y s tw a  W ie dzy  P ow szechne j 
o rg a n iz u je  w  sa li o d c z y to w e j 
T W P  (P a łac  K u ltu r y  1 N a u k i 
im . J . S ta lin a , g łó w n e  w e jśc ie  
od a le i J e ro z o lim s k ic h , a tre fa  
B, I I  p.) nas tę pu jące  o d c z y ty : 

W to re k , 22 lis to p a d a  1955 r „  
godz. 18.

P ro f. d r  A lo jz y  M a c ie je w ­
sk i — M o ż liw o ś c i zapob iega­
n ia  1 lecze n ia  w a d  w ro d z o ­
nych .

Ś roda  23 lis to p a d a  1955 r „  
godz. 18.

M g r  Z o fia  G u m o w ska  — 
Z o rze  p o la rn e .

C z w a rte k , 24 lis to p a d a  
1955 r „  godz. 18.

M g r  inź . R a jm u n d  G o łąbek
— N ow e  m a te r ia ły  Iz o la c y jn e  
zastosow anne  p rz y  b u d o w le  
P K iN .

P ią tek , 26 lis topada 1965 r „
godz. 18.

D oc. d r  B ogdan  Z a k rz e w s k i
— M ic k ie w ic z  w  B e r lin ie  (od­
c z y t z o rg a n iz o w a n y  w s p ó ln ie  
z T o w a rz y s tw e m  L ite ra c k im  
im . A . M ic k ie w ic z a ),



W jakiej
dyscyplinie sportu 
chciałbyś zostać mistrzem?

Redakcja „Sztandar Młodych“ wspólnie z Wydziałem 
KF i PW ZG ZMP ogłasza ankietę, w której należy od­
powiedzieć na następujące pytania:

1
2
3

W jakiej dyscyplinie sportu chciałbyś 
zostać mistrzem?
Jaką (lub jakie) dyscyplinę (dyscypliny) 
sportu uprawiasz obecnie?
Które z dotychczas przeprowadzanych 
imprez masowych (np. narciarskie biegi 

patrolowe, biegi narodowe, zetempowskie rai-, 
dy kolarskie, korespondencyjne zawody pły­
wackie, trójbój lekkoatletyczny, Sportowa Od­
znaka Festiwalu, marsze jesienne, drużynowe 
biegi przełajowe, zetempowskie marsze patro­
lowe, itd.) podobały ci się, a które nie i dla­
czego?
A W jakich imprezach sportowych chciałbyś 
_ brać udział? (Można podać projekt nowej 
imprezy).
C  Czy bierzesz udział w pracy LPŻ? (tak lub 
^  nie i dlaczego?).

6 Czy czytasz materiały sportowe zamiesz­
czane w „Sztandarze Młodych?“ — Jeśli 

tak, które podobały ci się, a które nie — i dla­
czego?
“7 Czy w „Sztandarze Młodych“ należy pisać 
•  więcej czy mniej o sporcie i co chciałbyś 
o nim czytać?

Prosimy o przesłanie odpowiedzi na osobnej kartce. 
Wśród autorów najstaranniej opracowanych odpowiedzi 
rozlosowane zostaną cenne nagrody.

Imię , i i i  Nazwisko , < , , ,
Wiek . i , Dokładny a d r e s ...............................

W jakim zawodzie pracujesz, bądź w jakiej szkole uczysz 

się i i ....................................... i • i •

Czy należysz do koła sportowego , , , , ,

Odpowiedzi należy nadsyłać do dnia 15 grudnia br. pod 
adresem: „Sztandar Młodych“, Warszawa, ul. Wspól­
na 61. — Ankieta sportowa.

bokserów w Pradzé
Sędziowie skrzywdzili

Soczewińskiego, Pietrzykowskiego i Grzelaka
Polska-Czechosłowacja 8:12

Fragment w a lk i o ty tu ł m istrzowski -pomiędzy CWKS i Stalą. P iłkarsk i pojedynek Brychczego
z Musiałem.

F o to : E. W a rm iń s k i

Niedziela sportowa 
w kilku zdaniach

LUBLIN. W hali sportowej 
w Lublinie odbyły się mistrzo­
stwa Polski w podnoszeniu 
ciężarów. W mistrzostwach 
startowało 60 zawodników, re­
prezentujących 8 zrzeszeń 
sportowych.

W drugim dniu zawodów 
mistrz sportu Petrak (Stal) w 
wadze koguciej wynikiem 90,6 
kg w wyciskaniu ustanowił 
rekord Polski, poprawiając po­
przedni o 3,1 kg.

B E R L IN . W ie lk ą  n le sp o - 
d z iankę  s p ra w iła  p iłk a rs k a  re ­
p reze n ta c ja  NRD z w y c ię ż a ją c  
w  n ie d z ie lę  w B e r lin ie  B u łg a ­
r ię  1:0 (1:0). Z w y c ię s k ą  b ra m ­
kę z d o b y ł w  23 m in . ś ro d k o w y  
n ap a s tn ik  T ro e g e r. P rze d  k o ń ­
cem m eczu B u łg a rz y  n ie  w y ­
k o rz y s ta li rz u tu  k a rn e g o . W 
m eczu d ru g ic h  re p re z e n ta c ji 
ro zeg ra n ym  w  S o fii w y n ik  
b y ł re m iso w y  i : i  ( i : l ) .

L O N D Y N , w k o le jn y m  m e ­
czu na tou rnee  w  A n g li i  h oke ­
jo w a  re p re ze n ta c ja  CSR p o k o ­
na ła  w  G lasgow  szko ck i ze­
spół P a is ley  P ira tes  — 6:2.

Po 15 ru n d a c h
m ięd zyn a rod o w e g o  tu r n ie iu  
szachowego w  Z a g rzeb iu  p ro ­
w adzi nada l S m vs łow  (ZSRR)
“  p k t* J 1 p a r l ia  od łożo- 
na) p ^ e d  G lig o ric e m  ( j Ug.) -
p k t  M a ta n ov ice m  (Jug.) -  9,5

PiJka rze  m o sk ie w - 
. T o rpedo  p o k o n a li w

P r  W B * z y le i m ie jsco w y  FC Basel — 3; i

*
,  P iłk a rz e  s ta lln o -
g ro d z k ie j G w a rd ii ro zeg ra li 
to w a rz y s k i m ecz w  O s trav ie  z 
m ie jsco w ą  Rudą H vezdą, p rze ­
g ry w a ją c  1:2 (1:1). v e

B U D A P E S Z T . M ię d z y p a ń ­
s tw o w e  s p o tka n ie  p ię śc ia rsk ie  
W ę g ry  — A u s tr ia  p rzyn io s ło  
w y s o k ie  z w yc ię s tw o  p ięśc ia ­
rz o m  w ę g ie rs k im  — 17:3,

*
M O S K W A . W  n ie d z ie lę  ro ­

zegrano  w  M o skw ie  m ecz w  
ko szyków ce  k o b ie t ZSRR -  
W ę g ry . Z w y c ię ż y ła  d rużyn a  
ra d z ie c k a  — 65:47 (26:18). Re­
w a n ż o w y  m ecz odbędzie  sie 
22 b m . y

T y tu ły  m is trz o w s k ie  z d o b y li:  k o ­
g uc ia  _  P e tra k  (S ta l) — 272,5 kg , 
p ió rk o w a  — D z ie d z ic  (A Z S ) — 
300 kg, le k k a  — S ta w ic k i (G w a r­
d ia ) — 3)2,5 kg , ś re d n ia  — P iła t  
(G w a rd ia ) — 305 kg , p ó łc ię ż k a  — 
Copa (S ta l) — 360 kg, le k k o c ię ż k a  
— N oże w sk i (G ó rn ik )  — 357 kg , 
c iężka  — N o w a c k i (G w a rd ia ) — 
350 kg.

D ru ż y n o w o  p ie rw s z e  m ie js c e  za­
ję ła  G w a rd ia  — 32 p k t. ,  p rzed  
S ta lą  31 p k t  i  G ó rn ik ie m  22 p k t .  j

KRAKÓW. Podczas rozgry­
wanych w Krakowie, na za­
kończenie sezonu, zawodów 
lekkoatletycznych Gugała usta­
nowił rekord Polski w biegu 
na 20 km uzyskując czas 
1:05.24,4 i wymazując przed - 
wojenny jeszcze rekord nale­
żący do Fiałki (Cracovia). Dru­
gi w tym biegu Domagała 
(Sparta Bytom) wynikiem 
1:09.15,4 ustanowił rekord okrę­
gu śląskiego.

W R O C Ł A W . W  n ie d z ie lę  z a k o ń ­
c z y ł się w e W ro c ła w iu  sza cho w y 
tu r n ie j  ,.B ”  z o rg a n iz o w a n y  p rz y  
X I I I  sza cho w ych  m is trz o s tw a c h  
P o ls k i. Po l i  ru n d a c h  o b f itu ją c y c h  
w  szereg n ie z w y k le  z a c ię ty c h  p a r­
t i i  p ie rw sze  m ie js c e  z a ją ł D z ię c io - 
ło w s k i (A ZS  G liw ic e )  — 7 p k t. 
p rzed  P la te re m  (S ta r t W arszaw a)
— 6,5 p k t.  i  G a d a liń s k lm  (W łó k ­
n ia rz  Łódź) — 6 p k t.

W A R S Z A W A . N a  basen ie  A W F
o d b y ty  s ię  20 b m . z a w o d y  p ły w a c ­
k ie  z u d z ia łe m  k ra jo w e j c z o łó w k i 
O ko ło  40 z a w o d n ik ó w  i  15 z a w o d ­
n ic z e k  u b ie g a ło  s ię  o k ó łk a  o l im ­
p ijs k ie .

T rze c ieg o  k ó łk a  n ie  z d o b y ł żaden 
ze s ta r tu ją c y c h , p a d ło  n a to m ia s t 
k i lk a  d o b ry c h  re z u lta tó w , w  ty m  
t r z y  re k o rd y  P o ls k i w  k o n k u re n c ji  
m ło d z ik ó w : 100 m  g rz b . K ic iń s k i  —
1.14.9, 200 m  k la s . B u ła c iń s k i —
2.58.9, o raz  200 m  d o w . R a d z ie je w - 
s k i — 2.33,6.

W A R S Z A W A . C hoć ro z g ry w k i l i ­
g i te n is a  s to łow e g o  n ie  z o s ta ły  
jeszcze u koń czo n e  sp ra w a  m is trz o ­
s tw a  i  sp a d k u  z e k s tra k la s y  Jest 
ju ż  p rzesądzona . M is trz e m  P o ls k i 
na r o k  1955 zosta ła  S p a rta  W a r­
szawa, w y p rz e d z a ją c  IK S  W ro c ła w  
d w o m a  p u n k ta m i.  L ig ę  opuszcza ją  
C ra c o v ia  i  s ta l  R adom .

W A R S Z A W A . W  n ie d z ie lę  ro zpo ­
czę ty się m is trz o s tw a  I  l ig i  h o k e ja  
na Jodzie.

R o z g ry w k i z a in a u g u ro w a ły  dw a 
s p o tka n ia , w  k tó ry c h  P o m o rz a n in  
T o ru ń  z re m is o w a ł z W łó k n ia rz e m  
Łodz 2:2 (1:0, 1:1, 0:1), a C W K S  
W arszawa p o k o n a ł w y s o k o  S pa rtę  
N o w y  T a rg  H :1  (6:0, 3:0, 2:1). O b y - . 
aw a  m ecze ro z eg ra n e  z o s ta ły  na 
sz tu czn ym  lo d o w is k u  w W arsza ­
w ie .

PEKIN, w trzecim dniu 
międzynarodowych zawodów 
strzeleckich w Pekinie roze­
grano strzelanie z kbks w po­
zycji klęczącej (dystans 50 m). 
Drużynowo zwyciężyli strzelcy 
radzieccy (1948 pkt) przed Ru- 

j munią (1928), Bułgarią (1891) i 
! Polską (1889 pkt). Wynik dru- 
! żyny polskiej jest rekordem 
, krajowym.

W ielk i fin d  na stadionie w Sosnowcu!

Wojskowi przywożą tytuł do Stolicy

R
ÓŻNE były nastro­
je przed wielkim f i­
nałem tegorocznego 
sezonu piłkarskiego. 
W meczu dwu kan­
dydatów do tytułu 

trrstrzowskiego szanse dzielono 
sprawiedliwie na oba zespoły. 
Ale oprócz tego nie było niko­
go, kto nie życzyłby sobie do­
brej gry, na którą stać było 
jedną i drugą drużynę. Nie przy­
padkiem przecież szczycą się 
one mianem najlepszych w kra­
ju. Tymczasem opuszczaliśmy 
stadion w Sosnowcu bardzo 
rrezadowoleni z poziomu gry, 
jaką zaprezentowały oba zespo­
ły. Oto przebieg tego wielkiego 
pojedynku. Drużyny wystąpiły 
w następujących składach:

C W K S  — S z y m k o w ia k , M a s h e lll, 
G rz y b o w s k i, W o ź n ia k , S trz y k a ls k i.  
P ieda, K o w a l, B ry c h c z y , K e m p n y , 
P o h l, c e c h e lik  (S ie k ie ra ).

S T A L  — D z iu ro w ic z , M as loń , 
M u s ia ł, Jo c h e m c z y k , S z y m czyk , 
P ocw a  I ,  K ra je w s k i,  G ło w a c k i, 
M a je w s k i, U z n a ń s k i, K rę ż e l i  Poc 
w a  I I .

N a z ie lo n e j m u ra w ie  m a m y  jn ż  
d w ie  d ru ż y n y . K a p ita n o w ie  lo s u ją  
bo iska . G w iz d e k  sędziego i  g ra  ro z ­
poczę ta... S ta d io n  c a ły  aż za trzą s ł 
się od fa n ta s ty c z n y c h  o k la s k ó w : 
w  30 se ku n d z ie  g ry  gospodarze  p ro ­
w adzą ju ż  1:0. T a k ie g o  o b ro tu  s p ra ­
w y  n ie  sp o d z ie w a li się n a w e t n a j­
zago rza ls i k ib ic e  S ta li. A  b y io  to  
ta k . T u ż  po g w iz d k u  p i łk a  w y s z ia  
na  a u t b oczn y . M u s ia ł w y rz u c i!  ją  
d a le ko  w  p o le  pod  n o g i K rę że la . 
T e n  n ie w ie le  się za s ta n a w ia ją c  od-

(Obsługa własna)

Piłkarski Puchar 
Polski

d a je  p iłk ę  U zn a ń s k le m u , k rę c ą c e ­
m u  się na p o lu  k a rn y m  w  asyście  
W o ź n ia k a  i  G rz y b o w s k ie g o . W a lk a
0 p iłk ę  m ię d z y  n a p a s tn ik ie m  S ia li
1 o b ro ń c a m i C W K S  je s t  k ró tk a . 
W y c h o d z i z n ie j  z w y c ię s k o  U zna ń ­
s k i — zd ąży ł jeszcze p rz e ło ż y ć  p i ł ­
kę  n a  le w ą  nogę i  ko p n ą ć  n ie ­
u c h ro n n ie  do s ia tk i.

13 min. trwa ofensywa Stali. 
Obrona CWKS, w której rej 
wodzi Strzykalski, jest jednak 
czujna i ani razu nie pozwala 
na oddanie strzału do bramki 
Szymkowiaka. Wojskowi ogra­
niczają się na razie do spora­
dycznych wypadów. Jeden z 
nich kończy się wybiciem piłki 
poza linię bramkową. Rzut 
rożny jest już wykonany. Piłka 
iąduje między nieobstawionych 
— Kempnego, Brychczego i 
Pohla. Krótka szamotanina 1 
piłkę zdobywa Brychczy, który 
z bezpośredniej odległości strze­
la wyrównującą bramkę.

W ła ś c iw ie  n a  obu  ty c h  b ra m k a c h  
m ożna b y  zakończyć  opis m eczu. 
W szys tko , co się p ó ź n ie j d z ia ło , n ie  
b y ło  z b y t c ie k a w e . J e d y n ie  p rzez  
o s ta tn ie  15 m in u t  m ie liś m y  p rz e d ­
sm ak p ra w d z iw e j g ry  w  p itk ę  noż­
ną. S ta l s ta w ia ją c  w szys tko  na  je d -  
ną k a r tę  p rzech o d z i d o  w s p a n ia le j 
o fe n s y w y . N a  p rz e d p o lu  b ra m k o ­
w y m  S z y m k o w ia k a  d z ie ją  się  w ó w ­
czas rze czy , k tó re  budzą dreszcz 
n a jw y ż s z y c h  e m o c ji, c ó ż  to  b y ł za 
w id o k ,' g d y  11 p iłk a rz y  C W K S , 
p rz y c iś n ię ty c h  do w ła s n e j b ra m k i, 
b ro n iło  je j  ja k  lw y .  O b ro n a  C W KS 
b y ła  Jednak sku te czn a , g dyż  osta ­
te czn ie  n ie  zd o ła n o  po  ra z  d ru g i 
zm u s ić  S z y m k o w ia k a  do k a p itu ­
la c j i .  w  ty m  o k re s ie  C W K S  ty lk o  
ra z  m ia ł  szansę p o p ra w ie n ia  w y ­
n ik u .  5 m in . p rz e d  ko ń c e m  g ry  
S trz y k a ls k i k o p ie  r z u t  w o ln y  z o d ­
leg ło ś c i o k . 25 m . S trza ! Jest o s try , 
a p i łk a  o d b ija  się od  p o p rz e c z k i 
1 w y c h o d z i w  po le .

Po meczu poddawano tu w 
wątpliwość wartość sukcesu

PRAGA, 20.XI. (Telefon własny). Trzeba było zobaczyć 
w szatni zrozpaczone miny »bokserów polskich, a zwłaszcza 
Pietrzykowskiego, Grzelaka, Soczewińskiego, by zrozumieć, 
jak bardzo bolały tych chłopców niezasłużone porażki, 
jak jednocześnie boleli nad tym, że ogólny wynik me - 
czu Czechosłowacja — Poiska przyniósł nam przegraną 8:12. 
Rzeczywiście był to bardzo niefortunny mecz dla naszej 
ekipy narodowej. Wyjeżdżaliśmy do Pragi pod „złą gwia­
zdą“, zabrakło w ostatniej chwili kontuzjowanego Stefa­
niuka i nie można było skorzystać z. Kukiera 1 W ę­
grzyniaka słowem: wyjeżdżała nienajsilniejsza druży­
na. A jechaliśmy do Pragi, w której nigdy jeszcze repre­
zentacja Polski nie odniosła zwycięstwa. I pojechaliśmy w 
nienajlepszej formte. Inna jednak sprawa, że złe sędziowa­
nie odebrało nam zwycięstwo i skrzywdziło trzech naszych 
zawodników, że daleko było naszym reprezentantom do 
szczytowej formy; że wielu z nich miało braki kondycyjne

(najbardziej było to widoczne 
w’ ostatnich rundach); że wresz­
cie nie wszyscy jak należy wy­
czuwali dystans.

Z a c z n ijm y  o d  g łó w n y c h  n ie p o w o - 
dzeń. A  w ię c  S o cze w iń sk i zaczyna 
doskona le  w a lk ę  z T o m e c k ie m . Po­
la k  a ta k u je  szczęKę i  k o rp u s  p rze ­
c iw n ik a , w id a ć , że zna doskona le  
swe rze m io s ło , że C zechosŁowak n ie  
oędziie g ro ź n y m  p rz e c iw n ik ie m . 
P rzew aga naszego re p re ze n ta n ta  
trw a  o k o ło  p ó łto re j ru n d y . I  n a  -  
g le  C zechotsłowak u de rza  g ło w ą  w  
lu k  b rw io w y  S oczew ińsk iego , k tó ­
r y  zaczyna m ocno  k rw a w ić . Sędzia 
r in g o w y  (ro z p a c z liw y  zresztą  sę­
dz ia , k tó r y  p o z w a la ł na  w sz y s tk ie  
Taule), p rz e ry w a  w a lk ę  1 n a w e t n ie  
p y ta ją c  o zd an ie  le k a rz a  odsy -  
ta P o la ka  do ro gu . T e c h n ic z n y  n o ­
k a u t.

D ru g a  w a lk a , k tó ra  ko sz to w a ła  
nas k u p ę  n e rw ó w  to  sp o tk a n ie  
P ie trz y k o w s k i — K o u tn y . P o la k  
w y g ra j tę  w a lkę , co do tego n ik t  
z nas o g lą d a ją c y c h  m ecz p ra s k i n ie  
m ia ł w ą tp liw o ś c i. W y g ra ł nasz re ­
p re z e n ta n t p ie rw szą  ru n d ę  ró żn icą  
jed n e go  p u n k tu , z ta k ą  sam ą p rze ­
wagą s k o ń c z y ł d ru g ie  s ta rc ie . W  
trz e c im  do K łou tnego d o łą c z y ł się 
sędzia r in g o w y , k tó r y  „ n i  w  p ięć  n i  
w  d z ie w ię tn a ś c ie “  d a ł w  pew n e j 
c h w il i  P o la k o w i n ap o m n ie n ie  za 
z b y t n iisk i u n ik .  N ie  b y ł  to  żaden 
u n „k , po  p ro s tu  K o u tn y  w  czasie 
.jednego z a ta k ó w  g rz m o tn ą ł P o laka  
w  k a rk , ta k , że te n  g łę b o ko  się po ­
c h y li ł .  N o, a le  sędzia, k tó r y  w  ca­
ły m  ty m  m eczu n ik o m u  n ie  u d z ie ­
l i ł  żadnego n a p o m n ie n ia , w y b ra ł 
sobie za o f ia rę  a k u ra t P ie trz y k o w ­
sk iego, sp ow o d ow a ł, że trze c ie  
s ta rc ie  m ożna  b y ło  p u n k to w a ć  bądź 
rem isow o, bądź z n ieznaczną  p rze ­
wagą K o u tn e g o . W y s ta rc z y ło  to , b y  
d w a j sędz iow ie  d a li  z w y c ię s tw o  
C zechos łow akow i, a je d e n  — p o ls k i 
p rz y z n a ł, s łuszn ie  zresztą, z w y c ię ­
s tw o  P o la k o w i.

T rze c ia  w a lk a  — co do k tó re j n ie  
bardzo  g o d z im y  się z w e rd y k te m  
sę d z io w s k im  — to  p o je d y n e k  w  
p ó łc ię ż k ie j p o m ię d zy  G rz e la k ie m  i 
T o rm ą . C i d w a j b okse rzy  s p o tk a li 
się o s ta tn io  w  S o fii, i  ja k  s tw ie r ­
d z il i  w ów czas  re p re z e n ta n c i naszej

CWKS. Dyskusja na ten temat 
jest bezprzedmiotowa, gdyż o- 
stateeznie, czy się gra ofensyw­
nie czy defensywnie zależy’ od 
założeń taktycznych danej dru 
żyny. W zespole CWKS nie kry­
to bynajmniej, iż na sosnowiec­
kim boisku grać będą raczej na 
remis. Plan ten wykonano w 
zupełności.

RYSZARD ZDEB

p ra sy , Tor-ma w y g ra ł zu p e łn ie  ®*" 
s łużen ie . T y m  ra ze m  je ttaa lc  T o f  
m a  w y g ra ł zu pe łm e  n ie za s iuże » *; 
T e n  cŁ0 „ i io n a iy  k ie d y ś  zawodnie 
ju ż  na  m is trz o s tw a c h  E u ro p y  *  
B e r lin ie  za d e m o n s tro w a ł słabą kon­
d y c ję , w y trz y m u ją c  ty lk o  pó łto ra , 
ru n d y . W  w a lce  z G rze la k ie m , w 
k tó re j Po-lalc ba rdzo  a m b itn ie  śta- 
r a ł  s ię  o  u zyska n ie  re w a n ż u  za So­
fię , T o rm a  n ie  im a ł w ie le  Jb  JP°" 
w ie d ze n ia .

A  ja k  p o to c z y ły  s ię  in n e  w a lk i*  
W  m u sze j L id tk e  p rz e g ra ł Jedno­
g ło śn ie  z M a jd lo c h a m .

W k o g u c ie j M u ra w s ik i b y ł  o gid" 
w ę c h y b a  n iższy  o d  długo-rękiego 
Takacza, w alczącego w  d o d a tk u  * 
o d w ro tn e j p o z y c ji.  W d ru g ie j ru n ­
dz ie  p ra w y  s ie rp  P o ia ka  rzuca 
n a jp ie rw  re p re z e n ta n ta  CSR na l i ­
n y , a p o p ra w lia  k o ń c z y  walkę,

W le k k ie j  N ie d ż w ie d z k i wygra* 
z G o łdem  s to s u n k ie m  g łosów  2:1, 
p rz y  czym  n ie  w ia d o m o , w  ja k i 
sposób sędzia A u s tr ia k  w y p u n k to ­
w a ł z w y c ię s tw o  C zechosłow ak* 
59:58. G o ld  n ie  w y g ra ł a n t jedne j 
ru n d y , s k o ń c z y ł w a lk ę  w  dość 0- 
p ła k a n y m  s ta n ie . C ałe  szczęście, Ż6 
o b ie k ty w n y  b y ł sędzia  czechosło­
w a c k i, bo in a cze j w y je c h a lib y ś m y  
z P ra g i z w y s o k ą  ju ż  p o ra żką .

W  le k k o p ó łś re d n le j P iń s k i prze­
g ra ł z Iva n u sem . O re z u lta c ie  Łego 
s p o tka n ia  za de cyd o w a ła  słabsze 
k o n d y c ja  P o la ka .

D rogosz w y g ra ł t y lk o  2:1 z K ą ­
sa łem . T y m  razem  sędzia czecho - 
s ło w a c k i o b s e rw o w a ł ja k o ś  dz i­
w aczn ie  to  s p o tk a n ie  p u n k tu ją c  je 
59:59 1 Jako zw yc ię zcę  w ska za ł K a ­
sata.

B a rdzo  d o b rze  z a p re ze n to w a ł się 
W alasek w  le k k o ś re d n ie j i  bezape­
la c y jn ie  n ie  tra c ą c  a n i p rzez  c h w i-  . 
lę  s to ic k ie g o  s p o k o ju  p o k o n a ł on 
V ito ve ca . w  d w ó ch  p ie rw szych  
s ta rc ia c h  p rzew aga  P o la ka  b y ła  
ba rdzo  w y ra ź n a , w  trzec im , zaJ 
w p ro s t m iażdżąca .

I  w reszc ie  w  c ię ż k ie j M a ńka , m i­
m o  a m b itn e j p o s ta w y , n ie w ie le  
m ó g ł zd z ia ła ć  p rz e c iw k o  s iln ie jsze ­
m u  i  znaczn ie  lepszem u te ch n icz ­
n ie  N e tuce .

Tak więc przegraliśmy. Pas­
sa niezwyciężoności, jaką po - 
trafiliśmy utrzymać od stycznia 
1954 roku, została przerwana- 
Gdyby sędziowie byli bardziej 
bezstronni, wynik byłby nie­
wątpliwie Inny. I tu nasuwa 
się pierwszy i zasadniczy wnio­
sek. Wydaje się, że trzeba na 
przyszłość — czy mecz to­
czyć będziemy u siebie w kra­
ju, czy na wyjeździe — sędzio­
wanie opierać na trzech arbit­
rach neutralnych, gdyż prakty­
ki z jednym neutralnym sędzią, 
mówmy szczerze, dotychczas 
zawodzą. W zbyt wielu wypad­
kach stara się on sędziować na 
korzyść gospodarzy, co zresztą 
obserwowaliśmy również i w 
Polsce. Po drugie: wiedząc o 
tym, że mecz mamy na obcym 
terenie, a przy obcej publicz­
ności jest przecież cięższy niż 
u siebie, należy lepiej przygoto­
wać drużynę.

W. WOJTECKI
-

'

Żużlowy mistrz Szwecji — Ove Fundin (na zdjęciu) ustano - 
w ił w niedzielę nowy rekord toru Budowlanych — 77 sek.

F o to : E. F ra n c k o w ia k

WARSZAWA. W niedzielę 
20 bm. rozpoczęły się rozgryw­
ki piłkarskie o Puchar Polski 
na szczeblu centralnym (1/32 
finału).

Dużą niespodziankę sprawili 
piłkarze Włókniarza Chełmek, 
którzy wyeliminowali gdańską 
Lechię wygrywając 3:2 (2:2, 2:2, 
2:2). Wyeliminowany został rów. 
nież I-iigowy Kolejarz Poznań 
przegrywając w Gdańsku z 
tamtejszą Stalą 0:1 (0:0). W 
Białymstoku miejscowa Gwar­
dia pokonała Polonię Leszno 
1:0 (0 :0).

I I  lig a  
bokserska
WARSZAWA. W niedzielę 

rozegrano dalsze mecze o mi­
strzostwo II ligi bokserskiej. W 
grupie I Stal Mielec pokonała 
Concordię Piotrków — 16:4, Pa- 
fawag Wrocław zwyciężył 
Włókniarza Łódź — 16:4, Cra­
covia przegrała z Budowlanymi 
Warszawa 5:15, a Gwardia Opo­
le przegrała z CWKS Bydgoszcz 
9:11. W grupie tej prowadzi na­
dal CWKS Bydgoszcz — 12 pkt. 
przed Budowlanymi Warszawa
1 Pafawag Wrocław. Stal Mie­
lec, która dotychczas zajmowa­
ła 6 pozycję wysunęia się r.a 4 
miejsce.

W grupie I I  rozegrano tylko
2 spotkania, w których Budow­
lani Poznań pokonali Stal Ła­
będy — 14:6, a Brda Bydgoszcz 
zwyciężyła Włókniarza Kalisz 
13:7. W tabeli prowadzi Stal 
Radom — 10 pkt. przed Gwar­
dią Warszawa — 10 pkt.

W pozostałych spotkaniach 
uzyskano następujące wyniki:

W łó k n ia rz  Z ie lo n a  G ó ra  — G w a r­
d ia  W arszaw a  1:12 (1:9), B u d o w la n i 
O pole — G w a rd ia  B ydgoszcz 3:0 
(2:0), S p a rta  S zczec inek — S ta r t 
K a lis z  (3:4 1:4), U n ia  Zam ość — 
S p a rta  K ło d z k o  4:2 (2:1), T a rn o v ia
— M a ry m o n t 0:3 (0:1), K o le ja rz  
K lu c z b o rk  — K o le ja rz  Ł ó d ź  2:0 
(0:0), G w a rd ia  K ie lc e  — P o lo n ia  
B y to m  0:1, S p a rta  G liw ic e  — C W K S  
B ydgoszcz 0:1 (0:1), G w a rd ia  G dańsk
— S p a rta  G ró je c  2:0 (1:0), P o m o ­
rz a n in  T o ru ń  — Ł e c h ta  T om aszów  
1:0 (0:0).

P o n ad to  w  n ie d z ie lę  ro ze g ra n o  
t r z y  m ecze 1/16 f in a łu  p om ię d z y  
d ru ż y n a m i, k tó re  w  d rod ze  loso ­
w a n ia  o m in ę ły  p ie rw s z ą  k o le jk ę  
sp o tk a ń . W  m eczach  ty c h  W is ła  
K ra k ó w  p o k o n a ła  C ra co y ię  3:1 
(2:0), N a p rz ó d  L ip in y  p rz e g ra ł po 
z a c ię te j w a lc e  z R uchem  C ho rzó w  

2:3 (2:2, 1:1), a G ó rn ik  Z a b rze  
w y g ra ł z G ó rn ik ie m  R a d lin  3:1 
(1:0).

KRONIKA  
Roku Mickiewiczowskiego

-7* ty
/  26

/  W

Bokserzy Gwardii
pokonani 

w Bukareszcie
BUKARESZT. Porażką 6:14

zakończył się W sobotę w Buka­
reszcie mecz bokserski druży­
ny ZS Gwardia z zespołem 
zrzeszenia Dynamo, w którym 
wystąpiło kilku reprezentantów 
Rumunii.

Mecz oglądało w hali sporto­
wej Dynamo około 2 tys. w i­
dzów.

W y n ik i  (na I  m ie js c u  G w a rd ia ): 
J u s tka  p rz e g ra ł p rzez  d y s k w a l if i ­
k a c ję  z P u iu , H a jd u g a  p rz e g ra ł z 
K . G e o rg iu , K o w a ls k i p o k o n a ł I. 
G e o rg iu , M o cek  p rz e g ra ł z M a rga - 
r ite m , S zu lc  p rz e g ra ł z T ra n c ą , 
P onan ta  p rz e g ra ł z L in c a , Dębisz 
p rz e g ra ł z D ragnea , P ió rk o w s k i 
w y p u n k to w a ł B la n k a , K o ro le w ic z  
z w y c ię ż y ł V e lic u , L a s e k  p rz e g ra ł z 
C io b o ta ru .

tym tygodniu 
26 listopada — 

setną rocz­
nicę śmierci 
Mickiewicza 
nastąpi punkt 

kulminacyjny Roku Mic­
kiewiczowskiego u nas ł na 
całym świecie.

Duże nasilenie prac 
związanych z rokiem jub i­
leuszowym obserwujemy 
za granicą. W Szwecji np. 
odbył się uroczysty wie­
czór zorganizowany przez 
Towarzystwo Przyjaźni 
Szwedzko - Polskiej, połą­
czony z otwarciem wysta­
wy mickiewiczowskiej, o- 
pracowanej przez warszaw­
skie Muzeum A. M ickiewi­
cza. Akademia jubileuszo­
wa w stolicy Szwecji pla­
nowana jest na 27 listopa­
da.

Włoski Komitet Obchodu 
Roku Mickiewiczowskiego 
ogłosił konkurs: na najlep­
szy artykuł o Mickiewiczu 
w prasie codziennej, na 
najlepszy essey krytyczny 
o twórczości Mickiewicza i 
na ilustraćje związane z 
życiem poety i jego utwo­
rami.

W większych miastach

Włoch będą wygłoszone 
przez członków Komitetu
Mickiewiczowskiego wy­
kłady o Mickiewiczu i je­
go twórczości. Wszystkie 
obchody zakończy uroczy­
sta akademia na Kapitolu. 
We Włoszech zostanie rów­
nież wydana obszerna an­
tologia najlepszych wło­
skich tłumaczeń Mickiewi­
cza i wybity zostanie pa­
miątkowy medal.

W kraju *— Państwowe 
Wydawnictwo Muzyczne 
zapowiada szereg pozycji 
z tzw. „serii mickiewiczow­
skiej“ . Będą to utwory da­
wnych i współczesnych 
kompozytorów pisane do 
słów Mickiewicza albo 
tworzone wyraźnie pod 
wpływem jego poezji.

W Krakowie trwają pra­
ce renowacyjne pomnika 
Mickiewicza. Chodzi o u- 
zupełnienie części zniszczo­
nych lub zaginionych.

W tym tygodniu ma na­
stąpić rozstrzygnięcie kon­
kursu na pomnik A. Mic­
kiewicza w Poznaniu. U- 
dział bierze 8 zespołów 
(każdy zespół składa się z 
rzeźbiarza i architekta). 
Przewodniczącym sądu

konkursowego został jeden 
z najwybitniejszych rzeź­
biarzy polskich prof. M. 
Wnuk.

Ogłoszono wyniki otwar­
tego konkursu na płasko­
rzeźbę z wizerunkiem Mic­
kiewicza. Na konkurs na­
desłano 96 prac. Sąd kon­
kursowy przyznał 4 nagro­
dy: Edwardowi Gorolowi, 
Franciszkowi Habdasowi, 
Janowi Smykowi i Alinie 
Szapocznikow.

Redakcja Biuletynu Ro­
ku Mickiewiczowskiego, 
Warszawa, Krakowskie 
Przedmieście 15/17 pokój 
127, tel. 6-97-34, uprasza 
nauczycieli, koresponden­
tów nrasow./oh i sympaty­
ków akcji mickiewiczow­
skiej o nadsyłanie wprost 
do redakcji szczegółów i 
uwag o przebiegu uroczy­
stości ku czci poety w kra­
ju. Pożądane są zwłaszcza 
informacje o przebiega ob­
chodu w szkoiarn, środo­
wiskach wiejskich, w świe­
tlicach zakładów pracy 
itd. oraz notatki o tematy­
ce, która wzbudza najwięk­
sze zainteresowanie a) 
wśród dzieci, b) wśród do­
rastającej młodzieży i c) 
wśród dorosłych.

Fundin 
ustanawia 
aowy rekord 

toru
„Budowlanych”

WARSZAWA, 20,11. (obsŁ 
wl.) Żużlowy mistrz Szwecji i 
piąty na tegorocznych mistrzo­
stwach świata — Ove Fundin 
— zachwycił publiczność war­
szawską już w pierwszym wy­
ścigu niedzielnego spotkania za­
wodników klubów „Kaparna“ i 
„Filbytema“ z reprezentacją 
„Budowlanych“ (wzmocnione 
żużlowcami „Sparty“). Zaraz po 
starcie objął prowadzenie, od­
parł parę ataków Kupczyńskie- 
go 1 nie zagrożony minął linię 
mety. Sprawił milą niespodzian­
kę, poprawiając dotychczasowy 
rekord toru „Budowlanych“ o 
0,5 sek. CZASEM 77' SEK. W i­
docznie monopol na bicie re­
kordów tego toru mają Szwe­
dzi, bo poprzedni należał do ro­
daka obecnego rekordzisty — 
B. Nilssona. Nowego rekordzi­
stę oklaskiwano burzliwie, » 
szczególnie serdecznie, gdy do­
wiedziano się, te przez parę za­
ledwie dni zdążył ju t nauczyć 
się kilku polskich pioseneki 
m. In. „Karolinki“.

Wynik spotkania 54:54 odpo­
wiada poziomowi umiejętności 
zaprezentowanych przez ob* 
zespoły. Lekką przewagę miel1 
na ogół Szwedzi, którzy lepiej 
jeździli zespołowo Najwięcej 
punktów przysporzył im Rogef 
Forsberg — 16. Fundin uzyska! 
15 pkt., wygrał 5 wyścigów, 3 
szóstego (X bieg), kiedy to Kup' 
czyński zdecydowanie go wy­
przedził, nie ukończył z powo­
du defektu. Szwedzi wygrali ° 
biegów. Zremisowano 7, a 
lacy wygrali 5,

Z  P o la k ó w  n a jle p ie j sp isa ł 
K u p c z y ń s k i, z d o b y w a ją c  na jw ięc® / 
p u n k tó w  — 17: w y g ra ! 5 w y ś c ig ? ', 
i  w  Je dn ym  p rz y s z e d ł na  d ru g i? ' 
p o z y c ji.  S z w e n d ro w s k i b y ł  w y r aŁ  
n ie  n ie d y s p o n o w a n y . N ie  w y g 1’3,  
a n i jed n e go  w y ś c ig u . P o p rz e rw 1 
z a s tą p ił go F ra ch . .

D o k o ń c a  s p o tk a n ia  n ie  m o i„ a 
b y ło  p rz e w id z ie ć  w y n ik u .  F, 
p rz e rw y  S zw edz i p ro w a d z il i  3°:-J  
a po  X V I I  b ie g a ch  53:49. W  ost«J, 
n im  w y ś c ig u  T e o d o ro w ic z  i  FU "* 
k o w s k i b ra w u ro w o  z d o b y w a ją  
w adzen ie , d z ie ln ie  b ro n ią  się PrZ .  
a ta k a m i b. m is trz a  S z w e c ji u 
G. N o r le n a  1, po d e fe k c ie  m ot 
d ru g ie g o  Szw eda — C laessona, w .  
g ry w a ją  5:1. T y m  sam ym  
s p o d z ie w a n e j, acz „ ie zn a czn  
p rz e g ra n e j — u z y s k a liś m y
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